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e»mm wychodzi codziennie, wyjąwszy niedziele i dni świąteczne.
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P r e n « m e n t a  wynosi:
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Pocztę w pańłtwie AnBtryacMem...........................................
-  „ Niemieckiem . . . . ........................

~j , do Włoch, Franoyi, Anglii, Belgii, Szwąioaryi, Turoyi 
•—5 iych państw należących do zwifzkn pocztowego , ,

w n t f  ■*» ty lk o  o d  1 ( B  « „
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m  oały rok 
24 ab.
28 złr.

82 sir.

na kwartał
6 złr.
7 złr.

8 sir.

na 1 miesiąc
2 zir. 50 0 .
3 złr.

3 złr.
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r a u e r a t f  j n y J o e J *  **ł ty lk o  o d  1 ( b  d o  o i ta tB la g o  dnia w miesiącu. — W i t j  
J* ieniędzmi i przekazy pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia (inaeraty) uprasza aię nadsyłać franoo 
£  Administracji Ctasu w Krakowie. — lAstuj reklamacyjne nteorneczetowane nie podlegają opłacie 

necztowei. — uisiów ni ̂ frankowanych nie przyjmuje aię. 
pinńw nadgyłanyoh nie zwraca aię.
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pocztowej
H ę k c p b i

CZAS
P r t H i m e r t i ^  p r z y j m u j ą

o w i .  i urzędy pooitowe. H i e j n o w ą  p r c a iAdminiatracya „CZASU* w K r a k o w i*  i urzędy pocztowe. W e j t a o w ą  p n i a m a r a t *  księ 
8 A. Krzyżanowskiego, handel Z. Skalskiego w Sukiennicach. — O g i o m a i a  (inseraty) przyjmuje 
się za opłatę od miejsca wiersza drukiem orobnym (petitowym) za pierwszy raz 10 cnt*, za każdy na­
stępny po 5 cnt — l a d e a l a a e  (na 3 stronie dziennika) od miejsca wiersza drukiem drobnym po 30 
ont. za każdy raz. — D o l ą n e a l a  d a  „C aaaa* przyjmuje się za oenę 1 złr. od 100 ex. dla zamiej­
scowych, a 50 cnt od 100 ex. dla miejscowych prenumeratorów. — O g ł o u e a l a  1 p i e a a a s r a t ę  
przyjmują: w e  L w o w ie  Ajencya „CZASU'' w głównym składzie tytoniu Nr. n  przy ul. Trybunal­
skiej L. 4; w  P a r y iw  wyłącznie p. Adam, Rue Clóment 4; (prenumeratę p. W. Raczkowski, Faubourg 
Poissonióre 33); w  W le d M la  pp. Haasensteii A Vogler (także w Hamburgu, Frankfurcie n. BL, Ber­
linie, Lipsku, Bazylei i Wrocławiu), A. Oppelik, Stubenbastei Nr 2, R. Mosse (także w Berlinie, Ham­
burgu, Monachium i Norymberdze), H. Schaiek, M. Dukes, M. Stern, tylko prenumeratę pp. H. bold- 

schmidt A C., w Frankfurcie n. M. 6 . L. Daube A C 
W  W a n i a w l e  przyjmuję ogłoszenia pp. Reichman i Frendler, biure ogłoszeń przy ul. Senatorskiej.

W  dniu 23go grudnia b. r. rozpo- 
ćfpie ''Czas w feiletonie druk nowej 4-tomo- 
wej poyieści historycznej

tNRYKA SIENKIEWICZA
zJGjmów najazdu szwedzkiego za Jana K a­
zimierza p. t . :

„ P # T O P . «
Nowo przybywający prenumeratoro- 

wie otrzymają początek powieści w arkuszach.

P r z e d p ł a t a  n a  „ C Z A S “
od dnia Igo Stycznia 1885 r.

Z  p rze sy łk ą  pocztow ą te państw ie  
A ustryackiem  t 

na cąły rok 2 4  złr. 
na pół roku ha kwartał na 1 miesiąc

złr. 1 2  złr. 6  złr. 2 * 5 0
Z  przesyłką pocztową do N iem iec : 

na cały rok 5 6  marek, 
na pół rokn na kwartał na 1 miesiąc 
2 8  marek 1 4  marek 6  marek.

Uprasza się o wczesne zamawianie i wyraźne wy 
pisanie nazwiska i miejsca odbioru albo nadesłanie 
dawnej opaski drukowanej z adresem.

Prenumerata Ilciy ty lko  
od pierwszego do o s ta tn ie g o  dnia
w m iesią cu .___

Prenumeratę, którą przyjmuje Administracya Cc asu 
■w Krakowie i wszystkie urzędy pocztowe, najdogo­
dniej i najtaniej przesyłać p r z e k a z e m  p o c z to - 
w y m

Cena „Czasu* zagranicą ogłoszona jest w tytule 
każdego Numeru 
'"jĘp Miejscową prenumeratę przyj­

muje Administracya „Czasu," tu­
dzież a jeneye  pp. E. Silbeisteina 
biuro dzienników 1 ogłoszeń w Su­
kiennicach pod 1. 2il w liandlu ga­
lanteryjnym p. M. Herza, handel 
®. Skalskiego w Sukiennicach pod 
1. 2 7 , sprzedaż gazet Kuklińskie­
go w hall Sukiennic 1. 6, księgar­
nia S. A. Krzyżanowskiego w ryn­
ku głównym, handel Hessaw ryn­
ku głównym, handel Majera przy 
ulicy Grodzkiej.

W *  We L w o w ie  przyjmuje prenu­
meratę p. Józef Rnspp w głównej 
trafice cygar 1 tytoniu^Ar, 2 przy 
ulicy Trybunalskiej

Do dzisiejszego numeru dołącza się 
przypomnienie szanownym pp . Prenu­
meratorom wczesnego odnowienia pre­
numeraty.

Przegląd Polityczny.
K raków  2 *  grudnia.

Wiener Ztg  ogłasza rozporządzenie całego ga­

binetu, wskutek którego zostaje zawieszoną dzia 
łaloość sądów przysięgłych w okręgu sądowym 
Wiener Neustadt aż do końca 1885 r. Rząd przed 
kładając Izbie poselskiej projekt zawieszenia dzia 
łalności sądów przysięgłych w Wiedniu i Korneu 
burgu, dołączył doń równocześnie postanowienie 
rozszerzenia tego prawa wyjątkowego także na 
Wiener Neustadt, ale Izba na wniosek swej kqj- 
misyi, z przedłożenia rządowego uchyliła ostatnie 
postanowienie, wzywając rząd , aby wprowadzi 
najprzód w drodze administracyjnej te wyjątkowe 
zarządzenia w okręgu Wiener Neustadzkim, a do­
piero potem zażądał konstytucyjnego zatwierdzenia 
ze strony parlamentu.

Na piątkowem posiedzenia Sejmu węgierskiego 
bronił świetnie sekretarz stanu Barosz administra- 
cyi węgierskich kolei państwowych, i wogóle wy­
kazywał wielkie korzyść^. płynące z obecnej poli­
tyki kolejowej rządu. Nawet opbzycya przyjęła 
mowę Barosza oklaskami. Następnie załatwiła Izba 
budżet ministerstwa komunikacyj. Na posiedzeniu 
zaś sobotniem, odpowiedział minister handlu hr. 
Szóchóuyi na interpekcyę dep. Helfyego, w spra­
wie francuskich ceł zbożowych, że ze względu na 
rozpoczęte w tej mierze rokowania, nie może dać 
szczegółowych w yjaśnień, dodaje ty lk o , iż poro 
zumienie z rządem austryackiem co do zgodnego 
w tej kwestyi działania, nastąpiło już 6 paździer­
nika. Izba przyjęła tę odpowiedź do wiadomości, 
poczem po załatwieniu niektórych petycyj i kilku 
spraw nietykalności poselskiej dotyczących, została 
Izba odroczoną z powodu świąt Bożego Narodze­
nia. Budżet tedy nie został załatwiony przed No 
wym Rokiem, a zebrana po świętach Izba rozpo 
cznie natychmiast obrady nad etatem ministerstwa 
handlu, sprawiedliwości, oświaty i obrony krajowej.

Sejm kroacki został zwołany na 29 b. m. Do­
noszą z Zagrzebia, że zaraz na pierwszem posie­
dzeniu sejmu odczytanym zostanie reskrypt k ró­
lewski, wzywający sejm do wyboru regnikolarnej 
deputacyi, z 12 członków złożonej. Po wyborze 
deputacyi, uchwali sejm prowizoryum budżetowe 
na krótki czas, a nie jest wcale wykluczoną mo­
żliwość, iż zbierze się on w styczniu dla uchwa 
lenia budżetu i kilku drobnych projektów ustawo 
dawczych, a po załatwieniu tych spraw zostałby 
odroczonym aż do lata.

W francuskiej Izbie deputowanych zażądał w cza­
sie obrad nad etatem ministerstwa spraw zewnę 
trznych dep. Madier de Montjan, zniesienia posel­
stwa u Watykanu. Perry  wykazywał potrzebę tego 
ministerstwa, tak z politycznych jak  i religijnych 
względów, bo w takim razie wypadałoby wypo­
wiedzieć konkordat i wyrzec się tem samem pro- 
tekcyi Francyi nad katolikami Wschodu, o któryby 
się zaraz z wielkim pośpiechem ubiegały inne mo­
carstwa. Ferry zwraca uwagę na to, że nawet 
protestanckie mocarstwa utrzymują poselstwa u 
W atykanu, a czynią to dlatego, że tam właśnie 
poselstwa potrzebniejszemi są , niż gdziekolwiek 
indziej. W końcu rozwodził się minister z pochwa- 
ami nad pojednawczem usposobieniem obecnego 

papieża. Poczem odrzuciła Izba wniosek deputo 
wanego* Madier de Montjau 293 głosami prze­
ciw 168 głosom.

W Paryżu spodziewano ‘ się wczoraj przybycia 
Waddingtona z Londynu.

Times ogłasza list S t a n l e y a  z dnia 13 b. m., 
w którym pisze: „Wymagania Francuzów co do 
objętości granic kraju, niby to przez Brazzę w ob 
szarze rzeki Kongo na rzecz Francyi zajętego, są

tak wielkie, że jeżeli ustalenie granic między po 
siadłościami f ra n c u sk ie m ia  Stowarzyszenia mię 
dzynarodowego nie zostaną ustanowionemi na kon 
ferencyi, Stowarzyszeniu grozi ruina.* Times po­
piera żądanie Stanleya, i wyraża zdanie, że Niemcy 
dążyć pewno będą do tego, aby żadne z mocarstw 
nie podnosiło swych wymagań nad miarę.

W obozie Mahdiego bawi publicysta francuzki 
Olivier Pain, który niedawno temu ogłosił w dzien­
niku Bosphore egyptien opig przyjęcia swego u 
Proroka. Z tej to okoliczności zapewne urosła 
wieść, że w Kairze znajduje się grono Francuzów 
które przez ajentów swoich śledzi każdy ruch 
wojska angielskiego i donosi o niem Francuzom 
bawiącym w obozie Mahdiego.

Na cele przeprowadzone przez p. Brazzę w środ­
kowej Afryce wyznaczoną została w obecnym bu­
dżecie suma 750,000 fr..co z poprzedniemi kredy­
tami wynosi już razem sumę 2 milionów fr. na ten 
cel przeznaczoną.

Do senzacyjnych wiadomości o ogłoszeniu 
w ostatnich dniach niemieckiego protektoratu w ró­
żnych stronach świata, mianowicie w pobliżu Au­
stralii, przybywa jedna jeszcze, że zatokę Dełagoę, 
do której Boerowie z Transwaalu chcą zbudować 
kolej żelazną, nabył rząd niemiecki. Potwierdze­
nie  ̂tej wiadomości zrobiłoby w Anglii wielkie wra­
żenie, ]bo nabycie tej'zatoki utwierdziłoby ścisłość 
stosunków Niemiec z Boerami1, te zaś mogłyby 
się z czasem stać groźaemi dla kolonii angielskiej 
u Przylądku Dobrej Nadziei.

Z Kairu donoszą, że chedyw miał się skłonić 
do przyjęcia znanych propozycyj Rosyi i Niemiec,

Nie można się było spodziewać i niepo 
dobna było wymagać, aby w: tym krótkim, 
bo zaledwie dwutygodniowym okresie przed­
świątecznym, przystępowała Rada państwa do 
obrad nad sprawami szerszego dla monarchii 
znaczenia, gdyż załatwienie ich poprzedzić 
muszą wyczerpujące a niekiedy nader zawi- 
kłane rozprawy zarówno w komisjach, jak 
w pełnej Izbie, a na to nie starczyło czasu. 
Mimo to jednak i te siedm plenarnych po­
siedzeń, jakie odbyła Izba ^poselska przed 
rozpoczęciem feryj Bożego Narodzenia, nie 
przeminęły bez dodatnich rezultatów, bo po­
zostawiły po sobie kilka ważnych, naglącym 
potrzebom państwa odpowiadających ustaw i 
stwierdziły raz jeszcze w wymowny sposób 
solidarność wszystkich frakcyj prawicy, nie- 
tylko wtedy, gdy chodziło o popieranie i 
uchwalanie użytecznych wniosków rządu, ale 
i wtedy, gdy szło o zapewnienie moralnego 
zwycięztwa gabinetowi Taaffego i o zasłonie- 
nie go przed podstępnemi insynuacyami i 
przewrotnemi podejrzeniami ze strony lewicy, 
ttóra i tym razem pragnąc zdyskredytować 
nienawistny sobie rząd, zdyskredytowała je­
szcze bardziej siebie i swoich politycznych 
przywódców.

Uchwalenie trzechmiesięcznego prowizoryum

budżetowego, przyjęcie ustawy o kontyngen 
sie rekrutów na r. 1885, przedłużenie usta­
wy o kolejach lokalnych, obmyślenie środków 
ustawodawczych celem zapobieżenia szerze 
niu się filloksery, niszczącej winnice, dalsze 
jednoroczne zawieszenie działalności sądów 
przysięgłych w okręgach sądowych wiedeń 
skim i korneuburskim, tak  nieodzowne wobec 
ostatnich odkryć tajemnych socyalistycznych 
i anarchistycznych knowań, tudzież przedłu 
żenie działalności sądów wyjątkowych w Dal 
macyi i przyznanie ulg przy umarzaniu dro­
bnych pozycyj rachunkowych, oto owoc te, 
kilkunastodniowej kampanii parlamentarnej 
Ale i w tym krótkim przeciągu czasu było­
by można jeszcze niejedną z korzyścią dla 
państwa przedyskutować' Tub przeprowadzić 
sprawę, gdyby op(ozycya sztucznem wywoły­
waniem drażliwych scen,, nie paraliżowała 
tendencyjnie prawidłowej i płodnej działalno 
ści parlamentu.

Rozbiła się podjęta przeciw rządowi akcya, 
rozprysła się niezręcznie sklecona budowa 
fałszów i oskarżeń! Znany wniosek Neuwirtha 
w _ sprawie kolei St. Polten - Tulln i z na 
miętnśm zacięciem prowadzona dyskusjya nad 
przedłużeniem ustawy o kolejach lokalnych, 
zmierzająca do prowokowania wotum nieufno­
ści dla rządu, przyniosła w rezultacie fatalne 
fiasco dla lewicy, która ze wstydem i bole­
ścią zarazem patrzeć musiała, jak  wzniesiony 
przez nią z takim trudem gmach rekrymina- 
cyj i podejrzeń, burzył minister handlu rze­
telnymi faktami i argumentam i, stwierdza­
jąc wśród żywych oklasków Izby, iż działał 
tak dla dobra interesowanych okolic, jak i 
dla dobra państwa.

Nie da się zaprzeczyć, że przyzwolone rzą­
dowi upoważnienie do samodzielnego udzie­
lania koncesjj na budowę i ruch kolei lo­
kalnych, jest mandatem wyjątkowym, który 
w ręku ludzi nieuczciwych prowadzić może 
do nadużyć; ale skoro na mocy tej ustawy 
w ostatnich czterech latach otwarto tyle wa­
żnych dla handlu i przemysłu dróg żelaznych, 
których sieć wynosi 15 0 0  kilometrów i 
skoro się okazało, że rząd nie przekroczył 
w niczem granic swego pełnomocnictwa i 
zawsze bezstronnie i rzetelnie, zawsze z u- 
względnieniem dobra państwa zeń korzystał, 
jrzeto większość parlamentu, mimo zaciekłych 
głosów opozyeyi, z zupełnym spokojem uchwa- 
iła przedłużenie tego pełnomocnictwa na dal­

szych 18 miesięcy, a tem samem dała rzą­
dowi wymowne wotum zaufania, przed któ- 
rem Izbę ostrzegał i którego rządowi zazdro­
ścił dep. Herbst.

Polityczna zawiść i stronnicza namiętność 
wysunęły z szeregów oppzycyi weteranów par- 
'amentarnych do walki wtedy, gdy chodziło 
o wzbudzenie nieufności przeciw rządowi i o

osłabienie jego powagi, ale za to, gdy przystę­
powano do rozwiązania ważnego a zawiłego 
problematu ekonomicznego, gdy stanęła przed 
parlamentem groźna kwestya przesilenia cu­
krowniczego w Czechach, mogącego szkodli­
wie oddziałać i na inne gałęzie gospodarstwa 
narodowego w tym kraju koronnym, nie o- 
dezwał się żaden głos ze stronnictwa nie- 
miecko-liberalnego, milczeli jego koryfeusze. 
A jednak ekonomiczna klęska stała się ogólną, 
dotknęła ona nietylko czeskie, ale może bar­
dziej jeszcze niemieckie okręgi przemysłowe, 
i wywołała zaniepokojenie i popłoch w sze­
rokich sferach ludności, a przeto obowiązkiem 
reprezentantów kraju bez względu na polity­
czne przekonania było wskazać ratunek i 
żądać pomocy dla zapobieżenia grożącej ka­
tastrofie ekonomicznej. Tem skwapliwiej i tem 
goręcej zajęli się tą sprawą deputowani cze­
scy, a wątpić nie można, że rząd oceniając 
szczegółowo przekazaną sobie petycyę central­
nego stowarzyszenia cukrowniczego, zbada 
poważnie ekonomiczną sytuacyę Czech, i nie 
odmówi skutecznego poparcia dla ratowa­
nia tego, co jest zdrowem, produktywnem i 
dla ogólnych interesów użytecznem. Oczeki­
wać zaś tego można tem pewniej, gdyż hr. 
Taaffe identyfikuje klęskę każdego kraju ko­
ronnego z klęską całego państwa, a dał tego 
wymowny dowód zaraz na pierwszem posie­
dzeniu w swojem expose o katastrofie powo­
dziowej w Galicyi, przedstawiając w interesie 
państwa konieczną potrzebę systematycznej 
regulacyi rzek. Przedłożenia rządu, odnoszące 
się do przesilenia przemysłowego w Czechach, 
i obejmujące tak żywotną dla naszego kraju 
sprawę regulacyi wód, przedstawione zostaną 
po świętach parlamentowi, a jeżeli obok nich 
powiedzie się jeszcze szczęśliwe załatwienie 
kilku naglących reform socyalno-politycznych, 
zbliska dotykających k lasj robotniczą, to Rada 
państwa z zadowoleniem i pewną dumą spo­
glądać będzie mogła na szereg doniosłych 
jrac, dokonanych w tym sześcioletnim okre­
sie prawodawczym. Przegląd tych prac i po­
żytek, jak i przyniosą one krajom i państwu, 
jędzie chlubą i dla obecnego rządu, i dla tej 
większości, która go solidarnie popierała.

KORESPONDENCYA „CZASU."
Wiedeń 20 grudnia.

(a) Kulminacyjnym punktem walki parlamentar­
nej w ostatnich dwóch tygodniach był pojedynek 
na słowa między Drem Neuwirthem a ministrem 
landlu. Dr Neuwirth należy niewątpliwie do naj­
zręczniejszych w stronnictwie opozycyjnem szer­
mierzy. Ale ulubioną jego bronią są insynnacye, 
jadem zaprawne. Broń taka może dokuczyć, ale

Z życia pająków.

W pogodnych tygodniach minionego lata często 
odbywałem dalekie wycieczki za miasto. Wśród 
przechadzek tych badałem, gdzie się nadarzyło, 
to wielostronne życie zwierząt i roślin, nigdy nie­
wyczerpane i nigdy nieskończone dla umysłu, jeśli 
patrzeć l pojmować umie, a co dla przeważnej czę­
ści ludzi, chociaż ono im się nieraz nasuwa w pełni 
swej piękności przed oczy, przechodzi bez zwró­
cenia zajętej w inny sposób uwagi. Życie ludzkie 
wymaga zanadto ciągłej pracy ducha i pochłania 
zanadto swobodę uwagi i tępi zanadto wrażliwość, 
by człowiek odczuwał zawsze i wszędzie, bystro, 
niezamącenie i bezpośrednio ową mnogość zjawisk 
przyrody, co odwiecznym tokiem przesuwają się 
obok niego, zjawisk codziennych, a przecież nie­
zwykłych, pospolitych, a przecież pełnych piękno­
ści i śladów myśli Bożej.

Wśród jednej z mych wycieczek usiadłem w le- 
sie dla wypoczynku na pruchniejąeym pniu świer­
kowym , któremu burza prawdopodobnie przyspie­
szyła kresu żywota. Dzień był skwarny, słońce 
wnikało promieniami swemi nawet w tajniki orga­
nizmów roślinnych, co nieporuszone żadnym wia­
tru powiewem głucho poddając się losowi swemu, 
barwy swe rozmdlewały w żarze upału w blade 
błyszcze ponure i tchnęły gorącem, gwałtownem 

ci Kwiaty drzemały, chyląc swe
błyszcze ponure i 
pragnieniem wilgoci.' Kwiaty u. 
główki zasmucone ku ziemi św iat ptasi — mil­
czał całkowicie. Tylko jaszczurka jakaś przemknęła 
się od czasu do czasu po mchowym kobiercu i za­
jaśniała żywością szmaragdów swej szaty. Tylko 
niestrudzone wzory pracowitości ziemskiej, mrówki 
i pszczoły 1 pokrewne im ich naś]adowczynie 03y, 
trzmiele i szeirszenie, ]brzęczały bezustannie, prze­
rywając sen swemi pocałunki opiekuń­
czymi. I ś,w ® ie  zawisło® ?P°ezywał także. O kil­
ka 's tó p  °dj e i ^ rd w ab? ,8terne dzieł° ieg° ar_ chitektury, lśnią połyski w promie­
niach słońca^, • cze_0 rodu ° f kowy m 8’ad* P1̂
kny krzyżak p s o b n e g o * ^ 0117’ z czkm"
kami złożonym najsubL n °k u > z CZUC,emwytężonem w tk lnb innee'tooJ8zą) czychają.
cy na biedną m Y n ie b a c z l^ d s ta w ic ie la  
świata owadów, by J 6 Q°ść ukarać srogo.

Siedział samotnie, gdyż było to już po okresie 
weselnym. Z miny i objętości widać mu było, iż 
czychanie jego na zdobycz długo już musiało być 
bezowocnem. Głód musiał mu więc doskwierać bar­
dzo. — W takich chwilach traci pająk zazwyczaj 
wszelką rozwagę i party potrzebą żołądka, traci 
zdolność rozróżniania przyjac;ela od nieprzyjaciela, 
obcego od swego, i podobnie jak  król mrówczy, 
siedzący w swym lejkowatym doiku, rzuca się na 
wszystko, co mu w siatkę się wplącze niebacznie, 
nawet na istoty swojego rodu, swojej rodziny, cu 
dzą lub swoją własną małżonkę i dzieci swoje.

Wiedziony chęcią ujrzenia tego zjawiska, zła­
pałem opodal innego pająka z rodzaju małych le 
śników (Aranniger L ift.)  i posadziłem go ostro­
żnie na siatce krzyżaka. Kilka sekund siedziały 
oba pająki jak  skamieniałe i mierzyły się gnie­
wnym wzrokiem. Nagle, strzelistym susem sko­
czyły z miejsc swoich i poczyły umykać w wręcz 
przeciwne strony. Leśnik spuścił się na wysnutej 
w okamgnieniu niteczce ku ziemi i umknął w za­
rośla. Krzyżak zaś, wstrzymawszy się w ucieczce, 
obrócił się w koło, ogarnął sytuacyę, uczuł się 
znowu bezpiecznym w twierdzy swojej i powrócił 
chyżo na środek siatki.

Wyszukałem więc znowu małego pająka, tym 
razem z rodziny skoczków (Phalangiis) i ułoży­
łem go wprost krzyżaka tak blisko, iż oddalenie 
pomiędzy oboma zapaśnikami zaledwie 7 lub 8 mił- 
limetrów mogło wynosić. Kilka chwil trwało zno­
wu wzajemne nieruchome spoglądanie na siebie, 

znowu pomknął skoczek szybko ku brzegowi siat-
Z ,.zainiarze Ec»eczki. Lecz krzyżakowi było te- 

go już zapewne za wiele. Jednym susem dopadł 
^ c e g o  sk?czka * pochwycił go haczykowa 
temi kończynami nóg swoich. Tożsamo jednak u- 
czymł i skoczek. Wytężonymi sploty nóg objefi 
się obadwaj zapaśnicy zażarcie, wpijając ostre na 
żurki bez miłosierdzia w d e lik a tn e j woje kadłuby 
Chwilkę eżeli w tych śmiertelnych objęciach s p £  
kojme. Ale nagle, wysunąwszy kleszczowe i ostro 
zahaczone paszczowe przyrządy, jęli nitai „odzić 
w siebie nawzajem, raz po razie, zacięcie, zaja­
dle, prawdziwymi zabójczymi ciosy. Trudno było 
pochwycić szczegóły śmiertelnej w alki, ni krew 
nie płynęła z ran zadanych, ni żaden jęk  bólu, ni 
skargi nie wydobył się z niebogięj piersi pajęczej. 
Ciosy szły po ciosach, siły słabły, walka trwała 
już ze sześć sekund, ale żaden z nich nie zwolnił 

| kręgów, jakimi opasywał swego nieprzyjaciela, ża­

den nie poddał się. Aż nagle, uchwyciwszy chwilę 
sposobną, ugodził skoczek krzyżaka tak dotkliwie 
swymi pazury, iż krzyżak pod nadmiarem bólu po 
putcił skurczone zaciekle nogi i przewalił się na 
bok. Cios ten był śmiertelnym dla niego.

Zwycięzca nie dał mu jednak dokończyć kresu 
żywota spokojnie. Rzucił się bez śladu wspania­
łomyślności na zwyciężonego, dwakroć większego 
od siebie krzyżaka i począł go obrabiać kleszcza 
mi swemi póty, póki nie dobił go całkowicie. Ni 
by odpocząwszy chwilę po tej pracy straszliwej, 
wymierzył sobie sam nagrodę zwycięztwa. Powoli, 
jakoby z rozkoszą lub z gustem jakowymś, zabrał 
się do pożarcia biednej ofiary. Rozdarł kadłub 
krzyżacki i począł ssać żywotne jego soki dopóty, 
póki nie wyssał wszystkiego. Pozostawił tylko 
twarde, niepożywne szczątki krzyżackie. Wypeł­
niwszy sowicie swój elastyczny i rozszerzalny ka 
dłnbek we dwójnasób, podobny wielkością swemu 
pobitemu rywalowi, usunął się poważnie z przy 
bytku nieprzyjaciela, spuścił na ziemię na nitce 
ze siebie wysnutej i zniknął pod mchem dla od­
bycia po stypie przynależnej siesty. Siatka krzy­
żacka pozostała osamotnioną. Być może, iż jakiś 
przybłęda lub włóczęga jakiś bez dachu, któremu 
wrogie żywioły zniszczyły własne schroniene, sko­
rzysta kiedyś z opuszczonego asylu, i zająwszy 
tron przędzą krzyżacką utkany, w twierdzy opu­
szczonej samodzierżcą się ogłosi...

Pająki składają ja ja  swoje na liściach roślin i 
drzew rozmaitych, oprzędzając je starannie w kształ­
cie woreczka siatką jedwabistą. Matka troskliwa 
strzeże je  zazwyczaj przyczajona opodal. Szpera­
jąc pośród gąszczów Bielańskich, dostrzegłem ta­
ką czuwającą matkę z rodzaju Araneus cinereus, 
i dotknąłem lekko woreczka z jej jajami. Natych­
miast przybrała stanowisko obronne, a gdy ja  po­
mimo to urwałem liść z woreczkiem i ukryłem 
w ręce, poczęła biegać po gałązkach bezradnie, 
niby zrozpaczona, szukając swojego skarbu dro­
giego. Podsunąłem jej ostrożnie ów listek napo- 
wrót. Radośnie rzuciła się zaraz ku niemu, odcze­
piła ostrożnie kleszczami woreczek od nerwów 
liścia i umknęła z nim w ciemną szczelinę w zie­
mi. Po małej chwili wydobyłem ją  ze szczeliny 
uważnie wraz z woreczkiem, który ona tymczasem 
uczepiła śluzem u tyłu swojego kadłubka, i zabra­
łem do domu. Po kilku dniach zaglądnąłem do 
nidcłeczka, w które ją  zamknąłem, ale nie zna-

nowych zamachów na swoje skarby, oprzędła się 
cała wraz z woreczkiem jednostajną gęstą osłoną 
i tak wyczekiwała z zaparciem się potrzeb swoich 
wylężenia się potomstwa. Po dwóch tygodniach 
poczęły też rzeczywiście wyłazić młode pajączki, 
jeden po drugim, małym otworkiem u końca osło­
ny. Było ich bardzo wiele. Płodność pająków jest 
bowiem w ogóle bardzo wielką. Krzyżakt mają 
przeciętnie 300 do 500 młodych. Wylazłszy z wo­
reczka, poczęły zaraz młode pajączki prząść jednę 
siatkę wspólnemi siłami, a gdy takową wkrótce 
ukończyły, ofiarowały ją  swojej macierzy troskli­
wej, niby na znak pierwszego hołdu miłości dzie 
cięcej. Matka przyjęła ten dar tkliwy w posiada 
nie. Młode natomiast, uczepiwszy się każde z oso­
bna wysnutą ze siebie nicią u brzegów matczynej 
sieci, puściły się na nich raźno ku dołowi, a na 
trafiwszy różne stałe punkta przeszkód, jakie im 
umyślnie w drogę poukładałem, poczęły każdy na 
własną rękę budować sobie swoje własne osobne 
sadyby i usadowiły się w środku w sposób im 
właściwy. Usunąwszy matkę z pudełka, nie dawa 
łem młodym pożywienia żadnego, czekając, co też 
z tego morzenia głodem wyniknie? Oto, pająki 
poczęły się żreć nawzajem, i to tak zaciekle, iż 
po kilku dniach ze stu kilkudziesięciu młodych 
pająków pozostał zaledwie jeden przy życiu, na­
turalnie kosztem całego rodzeństwa swego. Dla 
utrzymania jednego najsilniejszego i widocznie naj­
odpowiedniejszego reprezentanta rodu, musiały się 
poświęcić wszystkie indywidua słabsze od niego.

Życie pająków jest bogatem w tragedye i in­
nego rodzaju. Jednę z nich udało mi się oglądać 
przed kilku laty w Gohlis koło Lipska. Znalezione­
go w lesie Rosenthalskim pająka z wielkiego rodzaju 
Araneus flavus v. Całcenstrensis Mouff. i jego wo­
rek nasienny wziąłem do domu i umieściłem w pu­
dle szczelnie zamkniętem. Matka usadowiła się 
obok worka i strzegła go bezustannie, nie przyj­
mując żadnego pożywienia, jakie jej podawałem 
od czasu do czasu.

Po niezwykle długim czasie, coś około siedmiu 
tygodni, zaczął worek pęonieć i ruszać się. Doglą­
dałem go odtąd baczniej i częściej, i pewnego 
dnia zauważyłem, iż worek pod naciskiem swej 
treści na zewnątrz lada chwila już pęknąć musi. 
Śledziłem więc jego ruchy z natężoną uwagę. —
[ cóż?... Worek się przedarł i z osłony jedwabi­
stej wylazło coś, co żyło, ruszało się, łaziło nawet

podobne: Sześcionożna, czworoskrzydlna istota, o 
długich czułkach, z wyraźną głową, piersią i ka­
dłubem, czarno i żółto upstrzona, niczem a w ni­
czem do pająka niepodobna— drapieżna osa obrzy­
dliwa z rodzaju Ichneumęnów.

Przyznam się, iż tego się nie spodziewałem, a 
nie spodziewała się tego z pewnością i nieszczę­
sna macierz pajęcza, co kilka chwil w niemem 
przerażeniu spoglądała na wyłażącą z jej worka 
istotę, aż pojęła wreszcie cios straszliwy, jaki jej 
z zrządzenia losu przypadł w udziale, i umknęła 
w najciemniejszy kąt pudła, by oddać się swej 
rozpaczy i boleści niezasłużonej, i strasznym się 
karcić wyrzutem. Mimo troskliwej swej pieczy, nie 
mogła bowiem ustrzedz, by kiedyś w lesie jakaś 
osa przebrzydła nie usiadła na woreczku z jajami 
i nie wetknęła weń żądłem swego zarodka wła­
ściwym sobie zwyczajem. I jeden ten tylko osi 
zarodek wystarczył, by, żyjąc kosztem jaj paję­
czych, zniszczyć całą nadzieję biednej matki do 
szczętu. Powstała powoli poczwarka osy pożarła 
wszystkie ja ja  pajęcze i stała się właśnie przez 
nie — wykończoną osą. Nieszczęśliwa pajęczy ca 
zagłodziła się wkrótce na śmierć z rozpaczy.

Takim tokiem poświęca przyroda setfci indywi­
duów jednego gatunku na utrzymanie jednego in­
dywiduum innego gatunku stworzeń — bez żadne­
go względu na wszelkie tragiczne skutki w rodzi­
nie pierwszych wywoływane. T ak wymaga nie­
ubłagane prawo walki o byt, i tak dziać się musi. 
Serce po sercu pęka, życie po życiu gaśnie, tra- 
gedya łączy się z tragedyą jedaym  nieprzerwanym 
biegiem — a św iat, a całość życia, wiecznie ta 
ta sama, wiecznie niezmienna, potężna i wiecznie 
w pełnię wdzięków rozwita...

A w świecie ludzkim czyli tak samo, czyli i 
tu wszystko podległe temu nieubłaganemu prawu 
silniejszego, prawu pożerania słabych przez sil­
nych. Na to łatwa odpowiedź: ludzie, to nie pa­
jąki, nie zwierzęta. Jest w człowieku pierwiastek 
zwierzęcy, który może wziąć górę nad wyższym, 
duchowym i w imię zwierzęcych instynktów do­
maga się naówczas, aby i w świecie ludzkim za 
najwyższe prawo uznawać prawo walki o byt. —- 
Ale zachcianka ta, choć dla silnych tak ponętna, 
musi pozostać sofizmatem, niezgodnym z podstawą 
ludzkiej natury, póki ludzkość nie wpadnie w prze­
paść zezwierzęcenia. Maryan D im m el .

lazłem jej natychmiast. Obawiając się zapewne j poważnie po pudle, lecz do pająka nie było wcale
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nie kaleczy. Dopiero gdyby insynnacya była po­
parta dowodem, mogłaby zadać ranę szkodliwą, 
ale w takim razie przestałaby ona być insynua- 
cyą, a stałaby się oskarżeniem. Pozostawiona bez 
dowodn, insynnacya jest po prosta ślepym strza­
łem, wydaje wiele huku, trochę dymu, nic więcej. 
Nie był też w szermierce swojej szczęśliwym Dr 
Herbst, który przy owym pojedynku sekundował 
Neuwirthowi. W zapalczywości swojej posunął on 
się zbyt daleko, i już przed głosowaniem musiał 
częściowy odwrót wykonać. To też prawdę po­
wiedziawszy, niesmaczną i prawie bezowocną 
stała się dyskusja, której przedmiotem były usta­
wa o kolejach drugorzędnych i koncesya na ko­
lej z Wiednia przez Tulin do St. Polten.

Rząd domagał się przedłużenia ustawy, która 
traci moc obowiązującą z końcem bieżącego roku, 
i to przedłużenia jej na półtora roku. W moc tej 
ustawy Rada państwa przelewa na władzę wyko­
nawczą pewne prerogatywy swoje, chcąc przez to 
ułatwić powstawanie kolei wicynalnych w tym 
okresie czasu, w którym Rada państwa nie będąc 
zgromadzoną, nie może rozstrzygać o przyznaniu 
pewnych ulg i subwencji dla takich kolei. Gdy 
Rada państwa właśnie jest zgromadzoną, przedłu­
żenie owego pełnomocnictwa dla ministra handlu 
do działania w zastępstwie Rady państwa nie by­
ło zbyt nagłem, i bez najmniejszej szkody mogło 
być ponowionem dopiero ku końcu bieżącej ka­
dencji. Ustawa w mowie będąca okazała się 
w praktyce niezupełnie odpowiednią i rząd sam 
wniósł rok temu pewne zmiany, a komisya już 
wielką część nowego projektu przedyskutowała. 
Można więc było poczekać na sprawozdanie ko­
misy i i wówczas dopiero pomyśleć o przedłużeniu 
obowiązującej a nieodpowiedniej ustawy, gdyby 
się okazało, że nowa czyli poprawiona ustawa 
przed końcem kadencyi nie może przyjść do sku­
tku. Wszelako gdy pod wrażeniem pierwszej mo­
wy Neuwirtha, minister handlu zażądał w komisyi 
przedłużenia obowiązującej ustawy, gdy upatry 
wał w tem niejako zadośćuczynienie za inwekty­
wy Neuwirtha i nawet o kwestyi zaufania na­
pomknął, prawica z pominięciem wszelkieh innych 
względów dała wotum zaufania i uchwaliła prze 
dłużenie ustawy aż do 1 lipca 1886 r.

Co do kolei z Tulln do St. Poelten, to lewica 
posunęła się za daleko, chcąc udowodnić, że ko­
lej ta nie może być uważaną, jako kolej drugo­
rzędna. Cechą kolei drugorzędnej, której pojęcie 
w żadnej ustawie nie jest określonem, nie może 
być oczywiście jej samoistność, tak, iżby ona nie 
mogła do żadnej głównej kolei przypierać, nie 
można każdej kolei dlatego, — że ona łączy 
się z jedną lub z dwoma głównemi liniami, uwa­
żać jako pierwszorzędną. Kolej więc z Tulln do 
St. Poelten, która jednym końcem do kolei Fran 
ciszka Józefa, a drugim końcem do kolei Elżbiety 
przypiera, nie traci już przez to samo charakteru 
wicynalnej, jeśli obliczoną jest na ruch miejscowy, 
powolny, o licznych przestankach i jeśli jest bu 
dowaną wyłącznie dla takiego ruchu. Trudniej 
jednak zgodzić się na to, że podczas, gdy jeden 
tor kolei Franciszka Józefa z Wiednia do Tulln 
stanowi część kolei pierwszorzędnej, drugi tor tej­
że kolei ma stanowić kolej wicynalną. Wszak dru 
gi ten tor musi być zupełnie tak zbudowany, jak 
tor już istniejący, bo pociągi po obudwóch biegać 
będą w miarę potrzeby. Nie może ten drugi tor 
mieć mostków lżejszych, spadków większych — 
krótszych zwrotów i gęściejszych przystanków, niż 
tor pierwszy. Wciągnięcie więc tego drugiego toru 
do koncesji wydanej na kolej wicynalną, nietak ła­
two dało się usprawiedliwić. Potrzeba było wszech­
stronnego zrozumienia interesów po stronie prawicy, 
żeby stanąć na wyłomie, zwłaszcza, gdy nadto kon- 
cesyonaryusze mieli zostać właścicielami owego dru­
giego toru na kolei, która jest własnością skarbu. 
Zeby to wszystko zrozumieć, trzeba głębiej w isto­
tę sprawy zaglądnąć.

Ruch na kolei Elżbiety między Wiedniem i St. 
Poelten tak się wzmaga, że kolej ta na swych 
torach nie może mu podołać,. Gdy z natury rze­
czy na każdej kolei ruch dalszy musi mieć pierw­
szeństwo przed ruchem miejscowym, cierpi na tem 
zarówno Wiedeń, jak i przyległa okolica, która 
Wiedniowi artykułów żywności dostarcza. Potrze­
ba pomnożenia i ułatwienia środków komunika­
cyjnych na tej przestrzeni nie da się zaprzeczyć. 
Tej potrzebie w sposób najłatwiejszy i najtańszy 
można zadość uczynić przez ułożenie drugiego 
toru na kolei Franciszka Józefa od Wiednia do 
Tulln i zbudowanie nowej jednotorowej kolei od 
Tulln do St. Poelten. Koszt wynosiłby pięć milio­
nów. Ze względu na skarb państwa, na ogromne 
wydatki już poczynione, bądźto na budowę no­
wych, bądź na inkamerowanie już istniejących 
kolei, ze względu także na wydatki już na przy­
szłość postanowione, wydawało się być korzy- 
stniejszem, oddać przedsiębiorstwo tej nowej linii 
w ręce prywatne, zastrzegając dla państwa pro­
wadzenie na niej ruchu na rachunek koncesyona 
ryuszów. Rzecz więc sama w sobie nie jest tak 
skomplikowana, jak się na pozór wydaje. Czy je ­
dnak forma przeprowadzenia tego interesu była 
zupełnie szczęśliwa, to inne pytanie. Prawica 
nie zariiedbała i tej strony kwestyi — co znalazło 
wyraz w rezolucyi, wzywającej rząd, aby raz je ­
szcze rozważył, czy nie byłoby lepiej drugi tor 
na państwowej kolei Franciszka Józefa kosztem 
jej właściciela, to jest kosztem skarbu położyć?

nej, do rzędu stronnictw, walczących potwarzą dla 
braku broni politycznej. Kto podnosi oskarżenia 
o „prywatę" przeciwko ludziom, zajmującym sta­
nowisko polityczne, ten musi mieć zapas dowodów, 
ażeby nieprzyjaciela zgnieść; lekkomyślne zaś pod 
niesienie takich oskarżeń wpływa ujemnie na mo 
ralność publiczną, i daje złe świadectwo o tych 
którzy pod zasłoną nietykalności poselskiej ude 
rzają podstępnie.

Izba deputowanych uznała postępowanie mini 
stra handlu za zupełnie odpowiadające ustawie 
jakiemże więc mianem obłożyć obecnie postępowanie 
tej partyi, która chce za aksyomat postawić zdanie: 
jesteś ministrem, a więc nadużywasz swojego sta­
nowiska. Kto jest ministrem, jest eo ipso zbrodnia 
rzem w oczach lewicy. Możnaby się pocieszyć przy­
najmniej tem, że ta partya i dla ministrów wy- 
8złych z jej łona, nie była lepszą, a jestem prze 
konany, że gdyby dzisiaj pp. Neuwirth albo Magg 
mieli to szczęście lub nieszczęście, otrzymać porte- 
feuille, toby lewica była pierwszą, któraby na nich 
w tym samym kierunku się rzuciła.

Hodie mihi, eras tibi j jest to’ przyzwyczajenie 
do złego towarzystwa, które tutaj tak działa.

I w innym kierunku zrobiła lewica w ostatnich 
czasach fiasco. Wspominaliście o owym artykule 
Nordd. Allg. Ztg, w którym przy sposobności wy 
stąpienia hr. Neipperga przeciw zaprowadzeniu 
kas pocztowych w królestwie wirtemberskiem zna 
lazła się aluzya „do wychowania i nawyknienia1 
hr. Neipperga, którego wystąpienie jest jedynie „od 
biciem pewnych nieprzyjaznych usposobień," jakie 
w pewnych sferach Wiednia przeciw państwu nie­
mieckiemu istnieją. Była to woda na młyn na­
szych opozycyonistów. Piętą achillesową lewicy 
jest, jak wiadomo, przychylność ks. Bismarka dla 
ministeryum hr. Taaffe i jego ostentacyjnie okazywa­
na nieprzyjażń względem „Herbstzeitlose." Jakżeż tu 
bowiem tę okoliczność wytłumaczyć, że ten czysto 
niemiecki mąż stanu, który narodowi niemieckie­
mu tak wielkie oddał przysługi, występuje prze 
ciwko tym, którzy się wydają za obrońców tejże 
samej „zagrożonej" narodowości niemieckiej i  swoim 
moralnym wpływem pomaga do „gnębienia" tych 
pobratymców?

Albo więc owo „gnębienie" nie istnieje, albo 
„obrońcy narodowości" są fałszywymi Dymitrami 

jedynie partyę zwyciężoną a nie naród bronią. 
Wielka więc radość powstała, bo owo commu 

niqu organu kanclerskiego, uważano za oznakę, 
że Bismark zaczyna zmieniać swoją politykę i 
nie dowierzać pewnym kołom wiedeńskim, do któ­
rych oczywiście, według znanej logiki, jedynie 
koła przychylne rządowi, feudaliści i ultramonta- 
nie należą. Radość była krótka. Okazało się bo­
wiem, że ojcem wzmiankowanego hr. Neipperga 
Wirtembergu jest hr. Erwin Neipperg, jenerał ka 
waleryi, ’znany z pobytu w Galicyi, który należy do 
najzawziętszych przeciwników ministeryum hr. 
Taaffego i stoi na czele partyi lewicy w Izbie 
panów.

Wiadomość tę przyniosły najpierw Berliner Z ■ i- 
tungs-Nachrichten, a powtórzyła ją  dzisiaj Nordd 
Allg. Ztg , okazując w ten sposób najlepiej, że 
miała na myśli lewicę, kiedy pisała o nieprzyja 
znych Rzeszy niemieckiej usposobieniach pewnych 
kół wiedeńskich.

Usposobienie kół wiedeńskich względem Nie­
miec jest także przedmiotem dyskusyi pewnych 
kół francuskich.

Były sekretarz ambasady francuskiej w Wie 
dniu ks. Abrantes napisał studyum na ten temat. 
Autor, który jest synem agenta wekslowego 
w Paryżu, nazwiskiem Lerey, i przybrał nazwisko 
swojej żony, wnuczki marszałka Junot, dochodzi 
do tego wniosku, że Austrya, która obecnie jest 
nieprzyjaciółkąjZe* Prussiens, zupełnie słowiańską, 
jesU skoro Prusy nie są niczem innem, niż „kra­
jem wydartym Słowianom i znajdującym się pod 
tyranią germanizmu." Rząd francuski powinien 
dlatego, powiada autor dalej, starać się wejść 
w stosunki z Czechami i Polakami i założyć kon­
sulaty we Lwowie, Krakowie i Pradze.

Że autor przy tej sposobności, jako prawdziwy 
'rancuz, musi popełnić jakiś błąd, dający miarę 

jego gruntowności, dowodzi ten przykład, że po­
między ministrami austryackimi cytuje i hr. Clama.

Na seryo wszystkich tych elukubracyj brać nie 
można; mają one w każdym razie pewną wartość 
symptomatyczną.

W i e d e ń  21 grudnia.

W ie d e ń  19 grudnia.

(?) Lewica posiada doskonałych mówców w swo- 
jem łonie, znakomitych prawników, ale nie posia­
da ani jednego męża stanu. Ztąd pochodzi, że jej 
ataki wymyślone są misternie, — może nawet za 
subtelne, przeprowadzone z największą precyzyą 
i odpowiednim fajerwerkiem krasomówczym, a po­
mimo to nie odnoszą żadnego pozytywnego skutku. 
Do tego przyczynia się i ta okoliczność, że oso 
bistości, jakie występują w zapasy, nie licują 
z charakterem roli, jaką im klub wyznacza. — 
Neuwirth, Magg, jako przedstawiciele głosu mo­
ralności, jako Katonowie lewicy, wydają się raczej 
śmiesznymi, niż bojaźń wzbudzającymi. Przypomi­
nają oni raczej ową „opinię publiczną" z operetki 
Offenbacha, niż Nemesis historyczną. Dodaję do 
tego, że i treść poruszanych spraw jest pod wzglę­
dem politycznym zawsze bardzo żle obraną. Lewica 
nie może zapewne zapomnieć swoich własnych 
rządów w dziedzinie ekonomicznej. Ztąd pochodzi, 
że szuka pięty Achillesowej obecnego ministeryum 
w kieszeniach ministrów. Walka tego rodzaju jest 
więcej obrachowaną na dziennikarstwo wiedeńskie, 
goniące za „sensacyą" tego rodzaju, niż na ogół 
ludności.

które ten system walki uważa zaStronnictw o,------------ „ . , . „ ---- , r --------------
jedyną broń, degraduje się samo, w razie przegra- nie, szykany potroiły się. Organa rządowe, które

©  Dzisiaj na giełdzie zwyżka i spokój. Jest 
to symptom nader ważny, wobec tej okoliczności, 
że wielkie instytuta jakkolwiek sensacyjne wypad 
ki ostatnich dni wcale ich nie dotykają, jednak 
nakładają sobie pewną rezerwę, mobilizują kapitały, 
lanbaustro-węgierski ogłosi bilans dopiero po ogól- 

nem zgromadzeniu; Laenderbank wypłaci oba kupo 
ny, według uchwały ogólnego zgromadzenia,po zgro­
madzeniu w marcu, a bilans przybliżony, nawet 
przy obliczeniu wartości efektów po teraźniejszych 
anormalnie niskich kursach, wykazuje, jak to dzi­
siaj ogłoszono, rezultaty co najmniej tak dobre, 
jak w zeszłym roku.

Przesilenie czeskie i wstrząśnienia defraudacyj- 
ne w dwóch instytucyach pociągną jeszcze za so­
bą zapewne upadek kilku firm mniejszych han­
dlowych tutaj i na prowincyi, będą to już jednak 
tylko trzaski po zrąbaniu drzewa pozostałe, podczas 
gdy rąbanie już nstało. Że jednak w całej Europie 
panuje przesilenie rolnicze, przemysłowe i handlo­
we spowodowane z jednej strony hiperprodukcyą, 
z drugiej nieobliczoną i wzrastającąciągle konkuren 
cyą Ameryki, Indyj i południowej|Rosyi;to nie podle­
ga wątpliwości. Jesteśmy w epoce przejściowej, 
która spowoduje nowe kierunki w calem gospo 
darstwie narodowem.

Nastojaszczość, ciągłe zaczepki i wprost nie 
przyjazne przeciw Austryi występowanie urzędo­
wego Dniewnika warszawskiego, zwraca tu uwagę 
i nader nieprzyjemnie dotyka. Artykuł n. p. który 
wykazuje, że misya hr. Taaffego zupełnie się nie 
powiodła, że Austrya musi się stać słowiańską, ale 
w skutek tego rozbije się itp., powtarzają za D ne- 
wnikiem z wielką radością opozycyjne organa pro- 
wincyonalne, używając go jako środka do agitacyi 
i hecy. Dniewnik warszawski niema charakteru 
Gońca urzędowego, ale niemniej jest pismem urzę- 
dowem, choć tylko prowincyonalnem i prowadzo­
na przezeń kampania systematyczna przeciw Au­
stryi* świadczy chyba o rozstroju w Rosyi i samo- 
wolaości organów rządowych. Jest to także ilustra- 
cyą tego stanu rzeczy, który się objawił i trwa 
od chwili wyjazdu cara i carowej ze Skierniewic. 
Za pobytu swego okazywała para cesarska wszel- 
ką względność dla społeczeństwa polskiego; dla 
tego właśnie po jej odjeździe ucisk, prześladowa-

podczas pobytu cesarstwa musiały się zachowy­
wać neutralnie wobec okazanej dobrej woli panu­
jących, chcą pokazać, że nie car rządzi, ale czy- 
nownictwo i robi co się mu podoba.

Rozruchy w Macedonii nie obudzają tu żadnych 
obaw. Rabunki, mordy są tam stanem zwykłym, 
a lubo pewni agitatorzy nadają im znowu wielki 
rozgłos w dziennikach angielskich, sądzą wszela­
ko tutaj, że Anglia jest zupełnie obcą tym krzy­
kom boleści, że ona właśnie spokoju najbardziej 
potrzebuje. Rozruchy dzieją się przeważnie od 
strony bułgarskiej, coby mogło naprowadzić na 
pewien ich związek z agitacyą wielko-bułgarską, 
zwłaszcza, że od strony greckiej panuje względny 
spokój i porządek. Mocarstwa nie przypuszczają 
wcale jakiejś kwestyi macedońskiej, rozruchy nie 
zwracają się wyłącznie przeciw chrześcianom — 
ludność turecka niemniej na gwałty i mordy jest 
narażoną. Jednakże ta optymistyczność dyploma- 
cyi nieraz doznawała zawodu* Któż to wie, czy 
w bujnym kwiecie pokoju powszechnego już się 
tu i ówdzie jaki robak nie lęgnie.

Sprawy zagraniczne.
N ie m c y .

(Dyskusya w parlamencie niemieckim nad wnio­
skiem o równouprawnienie jszyka polskiego 

w sądownictwie).
Wniosek Koła polskiego zmierza do zmiany o- 

bowiązującej dz;ś ustawy sądowej i brzmi, jak 
następuje:

Artykuł I. W częściach dawnej Polski, złączo­
nych po roku 1772 z królestwem pruskiem jest 
mowa polska uprawnioną na równi z niemiecką.

Artykuł II. Gdzie zresztą w obrębie pań dwa 
sprawa toczy się między stronami,. nieznającemi 
języka polskiego, należy zawezwać tłómacza i spi­
sać drugi protokół w języku stron.

Pierwszy zabrał głos wnioskodawca X. Dr Jaż­
dżewski dla poparcia wniosku i przemówił: Jeżeli 
ponawiamy wniosek, którym się już parlament zaj­
mował w ostatniej sesyi, to zmusza nas do tego 
przyrzeczenie, które musieliśmy dać naszym wy­
borcom. Dziś zaprowadzono w Prusiech jeden ję­
zyk urzędowy, tłómacząc to tem, że naród, który 
pragnie zachować swą narodowość, powinien opie­
rać się rozszerzaniu innych języków. Dlaczegóż 
jednak, mimo tej zasady, nie wahano się przyj­
mować obcych narodowości w skład państwa ? Gdy 
się wciela w monarchię inne narody, a potem tak 
się z nimi postępuje, jak dziś z Polakami, to się 
samemu wytępia wierność u własnych poddanych. 
Rząd pruski nie powinien zapominać, żs polityka 
taka musi wydawać smutne następstwa, zwLszcza, 
że międzynarodowe traktaty i uroczyste przyrze­
czenia zapewniają Polakom swobodne używanie 
ojczystej mowy. Dziś zapomniano o tem, bo za­
miarem rządu jest zniemczenie polskich provtin- 
cyj, jak to widzieć możemy z zachowania się 
w sprawach szkolnych. Społem z tem idzie utru­
dnianie Polakom awansu w sądownictwie. Niema 
dziś ani jednego Polaka na wyższej posadzie, cho­
ciaż nikt nie odmówi polskim sędziom sumienno­
ści i bezstronności. Naród niemiecki powinien u- 
względnić życzenia ludu, który własną krwią przy 
czynił się do wzrostu niemieckiej potęgi. Mówca 
odzywa się w końcu do poczucia sprawiedliwości 

prosi o przyjęcie wniosku.
Następnie zabrał głos przeciw wnioskowi komi­

sarz rządowy Dr Schelling, a ponim posłowie 
Standy i Unruh-Bomst. Poseł Unruh powoływał się 
na dokładną znajomość stosunków w Księstwie. 
Rząd pragnie — zdaniem mówcy — tylko dobra 
Polaków, zmuszając ich do obznajamiania się z ję ­
zykiem niemieckim. O ile jednak mówca jest prze­
ciwnym pierwszemu artykułowi ustawy, o tyle u- 
znaje, iż spisanie drugiego protokółu może być 
w niektórych wypadkach potrzebnem, i z tego po­
woda będzie głosować za odesłaniem wniosku do 
iomisyi.

Socyalista Liebknecht przemawiał w imieniu 
swego stronnictwa za wnioskiem Dra Jażdżewskie­
go. Aż do roku 1848 należało odbudowanie Polski 
do głównych punktów demokratycznego programu. 
Polacy sami się pozbawili sympatyi stronnictwa 
demokratycznego. Przy głosowaniu nad ustawą 
przemysłową posłowie polscy nie uwzględnili in­
teresów pracującej ludności. Póki jednak naród 
Polski będzie uciemiężonym, dopóty może on li­
czyć na życzliwość socyalistów. Te pobudki skła­
niają mówcę do oświadczenia się za wnioskiem.

Z innego stanowiska broni wniosku polskiego 
deput. W i n d t h o r s ' t .  Mówca nie pojmuje jakie 
niebezpieczeńitwo może wyniknąć dla narodu nie­
mieckiego z powodu równouprawnienia obu języ­
ków, które istniało przecież przed laty. Jeżeli nam 
się udaje rozszerzać granice naszej narodowości 
ku granicom państwa, to Polacy mają takie samo 
prawo, jak my. Jeżeli nam się nie uda, to niech 
ta część kraju zostanie polską. Dziś może napot­
kalibyśmy trudności w wykonaniu tego wniosku, 
ale skoro tylko rząd będzie miał chęć i odwagę 
zadowolnić życzenia Polaków, przekona się wkrót 
ce jak łatwo znaleźć w Poznańskiem sędziów wła­
dających obu językami. Znaną jest powszechnie 
zdolność Polaków do szybkiego wyuczenia się 
obcej mowy. Ale rządowi zależy właśnie na tem, 
ażeby sędziami w księstwie nie byli Polacy. Od 
jakiegoś czasu widzimy to samo i w innych pro- 
wincyach. Rząd lubi krajowców zastępować obcy­
mi i nazywa to równouprawnieniem w sądowni­
ctwie. Zarzucają Polakom, iż niechętnie oddają się 
zawodowi prawniczemu. Co do mnie, nie mogę 
się temu dziwić, bo wiem dobrze iż w służbie 
rządowej droga przed nimi zamknięta. Wszak 
w Prusiech dosyć być katolikiem, by się raz na 
zawsze wyrzec awansu.

W Austryi istnieją dziś w zupełności przywileje 
zapewnione Polakom w Prusiech przez kongres 
wiedeński i widzimy z przyjemnością, że Polacy 
galicyjscy są najsilniejszą i najwierniejszą podsta­
wą monarchii. Z innego miejsca w tej Izb:e po­
wiedziano przed kilku dniami noblesse oblige. Dziś 
powtarzam to samo, gdyż tak:e hasło nie powin 
no się ograniczać do pojedynczego wypadku. 
W końcu wyrazić muszę ubolewanie, iż pełnomo­
cnicy rządów związkowych nie biorą udziału w roz­
prawach. Oświadczenie p. zastępcy rządu jest 
nowym dowodem poważania, jakiego parlament 
doznaje ze strony rady związkowej.

Ks. R a d z i w i ł ł :  Słowa p. Unruh z Babimostu 
przypomniały mi mimowolnie zarzuty, które ks. 
kanclerz czynił naszej narodowości. Nie przypu­
szczam, żeby ów obraz przekonań politycznych' 
w Polsce, skreślonych przez kanclerza, odpowia­
dał wrażeniom z ostatniej wycieczki do Królestwa

Polskiego. Jeżeli kanclerz odmalował nam w tak 
żywych barwach grozę rewolucyi, jakbyśmy się 
znajdowali w przededniu wybuchu, to mogę po 
wiedzieć, że właśnie ten nie miał prawa tak mówić, 
kto przed niedawnym czasem mógł się osobiście 
przekonać o przyjaznych stósunkach między rodzi­
ną panującą, a ludnością polską w Królestwie. 
Czyżby u nas miał grozić wybuch powstania? Pra 
gniemy z nsszej strony jako ludzie poważni, przy­
stąpić wraz z wami do załatwienia ważnych spraw. 
Wymaga tego wspólne nasze dobro. Nie osiągnie 
my tego celu, gdy przemawiać będziecie do nas 
w taki sposób jak dotychczas. Chcemy dowieść 
że nie jesteśmy zdrajcami kraju. Mamy prawo 
składać dowody, dajcież nam do tego sposobność.

Po krótkiem przemówieniu wnioskodawcy, Iz 
ba uchwaliła odesłać wniosek do komisyi złożo 
nej z 14 członków.

ftosya.
Bardzo często w ostatnich czasach dzienniki ro­

syjskie z kategoryi „polakożerczych" uskarżają 
się na bezowocną pracę dwudziestoletnią rządu i 
jego organów nad zrusyfikowaniem zachodnich gu 
bernij, które nie tracą bynajmniej cechy polsko 
ści nietylko w kołach prywatnych inteligeneyi 
miejscowej, lecz w urzędowych i urzędniczych 
sferach, gdzie żywioł polski, wbrew zamiarom i 
staraniom rządu — nie słabnie, lecz nawet się 
wzmaga.

W jednym z ostatnich numerów Mosk. Wied. 
„fatalna ta sytuacja" w następujących maluje się 
słowach:

„Nie sama tylko instytucya sądów pokoju zorga 
nizowała się w kraju zachodnim w antirosyjskim, 
czyli poprostu polskim duchu. Cała miejscowa 
adwokatdra jest polską, wszyscy notaryusze, mia 
nowani przez wyższą władzę sądowniczą — Po 
lacy, cała kancelarya sądów i wszyscy sądowi ad- 
junkci — także Polacy. Niebrak też Polaków po­
między członkami sądów, i znakomitą większość 
sędziów śledczych — stanowią Polacy...

„Pamiętnem nam jest — powiada dalej autor 
artykułu — spotkanie się nasze w Warszawie w r. 
1872 z jednym z wybitnych „djejatelów" rosyj­
skich z epoki Milutina i Czerkawskiego. Wobec 
bliskiego otwarcia warszawskiego okręgu sądowego 
i wprowadzania sądownictwa rosyjskiego w nad 
wiślańskim kraju, nie taił on swej wielkiej rado­
ści z powoda zamiany sądownictwa polskiego na 
rosyjskie i nadziei na błogie skutki rychłego na­
pływu do kraju oświeconych i ożywionych patry- 
otycznym duchem Rosyan. „Potrzebni nam tu — 
mówił — nietylko urzędnicy-Kosyanie; nam potrze­
bni, i to potrzebni bardzo ludzie towarzyscy, aby 
się wzmocniło w Warszawie rosyjskie życie towa 
rzyskie i społeczne, aby na trwałych stanął pod­
stawach nasz klub publiczny i nasz salon prywa­
tny w Warszawie, aby przyłączyły się do nich 
takie czynniki, jak scena rosyjska, obszerna bi­
blioteka publiczna i zakłady sztuk i nauk, któ- 
remi się karmi umysł człowieka, społeczeństwa i 
całego narodu."

„Z tym cennym człowiekiem przyszło nam spo­
tkać się potem, w innem miejscu i śród innych 
okoliczności — i ile razy była mowa o stanowi 
sku, zajętem przez nowe instytucye i nowych na­
szych ludzi w kraju Nadwiślańskim, w stosunku 
do sprawy rosyjskiej i rosyjskiego spółeczeństwa, 
ubolewał on głęboko, mówiąc: „O tak, omyliłem 
się, i omyliłem się tak boleśnie, że się obawiam, 
abyśmy za lat kilka nie pożałowali gorżko, że są­
downictwo dawne, polskie zamienionem zostało 
w Warszawie na tak zwane rosyjskie, tak mało 
pożytecznem, a raczej tak szkodliwem stało się 
ono dla interesów rosyjskich w Polsce przy wy­
bitnym charakterze polskości, jaki fatalnie przy­
brało. . .“

Organ Katkowa powiada w końcu, że taki sam 
szkodliwy charakter przybierają stopniowo i w kra 
lach zachodnich instytucye sądownicze pod wpły­
wem polskości.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
K r a k ó w  22 grudnia.

Dowiadujemy s i ę ,  że na’ wczorajszem posiedze­
niu Koła większości Rady miejskiej postawioną zo­
stała jednomyślnie kandydatura p. Stefana Muczkow 
skiego na godność wiceprezydenta miasta Krakowa. 
Gdy zaś p. Muczkowski dwukrotnie i stanowczo oświad­
czył, że obowiązku tego obecnie przyjąć nie może, mia­
nowano kandydatem p. Józefa F r i e d l e i n a .

—  D e le g a te m  Towarzystwa kredytowego ziem­
skiego we Lwowie na powiat wielicki wybrany zo­
stał w d. 20 b. m. w miejsce p. Stanisława Starowiey­
skiego, p. Henryk Turnau, właściciel dóbr Dobczyce.

—  L o te r y ę  gospodarską , która się ma odbyć wilią 
wilii, tj.jutro.przypominany tak dawcom, jak  i publiczno­
ści. Listę nadesłanych darów podamy po świętach. 
Nie wątpimy, że publiczność złoży haracz dla ubogich, 
zanim rodziny zasiądą do stołu wilijnego.

— Czwarty projekt na konkurs dla budowy po­
mnika Mickiewicza nadszedł w sobotę ze wschodniej 
Galicyi.

—  Tu tejsza  szkoła  ewangelicka urządziła w dniu 
wczorajszym w sali hotelu europejskiego koncert, z któ­
rego czysty dochód przeznaczono na podarki „na 
gwiazdkę" dla ubogiej dziatwy. W koncercie wzięło 
udział około 60 amatorów, uczniów i uczennic, pod 
kierunkiem p. Buczka dy r^  tejże szkoły. Śpiewy i de- 
klamacye dzieci wykonane z werwą i uczuciem przy 
akompaniamencie orkiestry zajęły bardzo licznie zgro­
madzonych gości, którzy oklaskami wyrazili swe za­
dowolenie tak, że niektóre ustępy programu po raz 
wtóry powtarzać musiano. Słuszne więc uznanie ode­
brał dyr. Buczek od rodziców tam zgromadzonych, 
którzy umieli ocenić kilkumiesięczną jego pracę i po­
święcenie celem przyjścia z pomocą ubogiej dziatwie, 
i to w sposób praktyczny, godzący przyjemność 
z pożytkiem. Niemniej zasługuje na uznanie utalento­
wany kapelmistrz p. Hock i orkiestra 13 go pułku, 
która wykonaniem doborowych utworów uprzyjemnia­
ła gościom dwugodzinny pobyt w sali. Dobrzeby by­
ło, by i innym słkołom,gdzie dziatwa ubogichjrodziców 
corocznie uczęszcza, podobnym sposobem starano się 
przyjść z pomocą.

—  P rezes  Sądu ka rn eg o ,  p. Maciej Czyszczan, 
wyjechał do Wiednia, aby złożyć N. Panu podzięko­
wanie za swoją ostatnią nominację.

—  Pracownia  chem iczna  Uniwersytetu Jagielloń­
skiego dokonała w tyeh dniach rozbioru chemiczne­
go artykułów handlowych* przedłożonych jej i zaku­
pionych w różnych sklepach przez fizyka miejskiego 
Dra Buszka, w celu wyśledzenia składników zdrowiu 
szkodliwych. Dokonano rozbioru pudrów, włóczek, 
win i t. d. —  i nie znaleziono żadnych szkodliwych 
dla zdrowia ludzkiego przymieszek.

—  Wieczór ku uczczeniu Bałuckiego, który się 
miał odbyć wczoraj w niedzielę d. 21 b. m.,s w Czy­
telni Akademickiej, został odroczony do stycznia, t. j .  
do p owrotu młodzieży z feryj świątecznych.

— Przypominamy rozpoczętą w dzienniku naszym 
subsk rypcyę dla rodziny p. Zygmunta Bogusz Stęczyń- 
skiego. Pomoc tu jest naglącą ze względu na choro­
bę i wyczerpanie wszelkich środków do życia.

—  Bal Akademicki odbędzie się w tym karnawa­
le w *iniu 26 stycznia 1885 r ..W  skład komitetu 
wchód z ą : hr. Tarnowski Juliusz, jako przewodniczący; 
pp. Bobowski Józef, Federowicz Tadeusz, Fucha Sta- 
nisław, Godlewski Kazimierz, Górski Antoni, Haitlin- 
ger W ładyaław, Jezierski Józef, Kaden Kazimierz* 
Kaden Ludwik, Kijas Tadeusz, Kijas Bronisław, hr.. 
Koziebrodzki, hr. Mycielski Stanisław , hr. Mycielski 
Edward, Piątkiewicz Kazimierz, Rosner Ignacy, See- 
liger Ludwik, hr. Tarnowski Adam, Tołłoczko Juli­
usz, Tomik Stanisław. Świetna tradycya z lat ubie­
głych rokuje temu balowi powodzenie. Komitet zaś 
ze swej strony, jak słyszeliśmy, dokłada wszelkiego 
starania, aby jaknajwięcej uświetnić zabawę, z której 
dochód, jak  zwykle, ma zasilić najpożyteczniejszą in- 
stytucyą przez młodzież stworzoną, t. j. Bratnią Po­
moc Uczniów Uniwersytetu Jagiellońskiego.

—  Oddział Łańcucko-Jarosławski Towarzystwa go­
spodarskiego^ na zgromadzeniu 12go b. m. uchwala 
na wniosek hr. Scipio, zakupić za złr. 30 świeżo wy- 
szłych broszurek Kazimierza Langiego p. t. „Zadania, 
kółek rolniczych w Galicyi" i rozesłać takowe bez­
płatnie księżom, nauczycielom i inteligentniejszym wło­
ścianom, członkom Towarzystwa.

— Wieliczka w grudniu. Odbył się tu wieczorek 
wokalno-mnzykalny, urządzony staraniem Czytelni tu­
tejszej ku uczczeBiu rocznicy śmierci Adama Mickie­
wicza. Program obfity i urozmaicony zadowolił zgro­
madzoną publiczność. Szczególnie odczyt p. J. Bieroń- 
skiego: „Krótki pogląd na dzieła Mickiewicza," pro- 
dukeye tutejszego Towarzystwa śpiewu pod kierun­
kiem chórmistrza Towarzystwa p. T. Popiołka, wywo­
łały uznania pełne oklaski. Deklamacyę „Z pod Che­
ronei," wiersz M. Bałuckiego, wygłosił p. E. Deryng 
z wielkiem uczuciem i sprawił silne wrażenie na słu­
chaczach. Na zakończenie przemówił prezes czytelni 
p. W. Chełmecki w krótkich, ale gorących wyrazach, 
zastosowanych do okoliczności. Nazajutrz za inieya- 
tywą dyrektora tutejszej szkoły wydziałowej męskiej, 
p. Franciszka Groelego, nastąpił przy współudziale 
miejscowych nauczycieli i nauczycielek wieczorek wy­
konany przez uczniów i uczennice szkół miejscowych 
i uproszoną pannę A. P. na dochód ubogiej młodzieży 
szkolnej wielickiej. He pracy podjął nauczyciel śpiewu, 
p. T . Dąbrowski, ocenić mogła tylko obecna, a tak 
bardzo licznie zgromadzona na wieczorku publiczność, 
która zachwyconą była śpiewem dzieci tak solowym 
jak  i chóralnym. Deklamacje tak pojedyncze jak  i 
zbiorowa „Pierwsza scena z trzeciej części Dziadów," 
wywołały grzmiące oklaski. Znaczny, jak  na nasze 
miasteczko, dochód, jaki przyniósł ten wieczorek, za- 
w dzięczyć należy  n iestrudzone j zapobiegliw ości i sta ­
raniem dyrektora p. Franciszka Groelego, który po 
raz już nie wiemy który okazał, ile mu dobro po­
wierzonej jego kierownictwu dziatwy na sercu leży.

—  Z Sanockiego W grudniu. (T .  O.) Niema je ­
szcze roku, jak  w Besku postawiono ochronkę, stara­
niem wytrwałem p. Antoniowej Gniewoszowej, kosz­
tem jej męża i księcia Władysława Czartoryskiego, 
właściciela tych dóbr, a głównie zapisem paru tysięcy 
ś. p. X. Fleischnera proboszcza w Besku. Pp. Gniewoszo- 
wie sprowadzili dwie zakonnice Felicyanki, z wyższem 
wykształceniem, a co najważniejsza, z wielkiem po­
święceniem i przejęciem się obowiązkami dobrych ma­
tek, aby z sercem i cierpliwością prowadzić dziatwę 
od l ł/a roku wieku aż najwyżej do lat 6, i wykształ­
cić ją  na bogobojnych, moralnych i użytecznych 
w przyszłości obywateli kraju i ojczyzny, pracowi­
tych, oszczędnych a głównie porządnych i trzeźwych. 
Gdy mnie odwiedziła matka przełożona Lunipera wraz 
z Gniewoszową i z zapałem o swej ochronce opowia­
dały, uważałem to za przesadę i chcąc się osobiście 
przekonać, niespodziewanie odwiedziłem Zakład, i choć 
nie zastałem starszej znanej mi zakonnicy, choć był 
czas bardzo słotny, w Zakładzie było do 40 dzieci.sam 
drobiazg: umyte, uczesane, chędogo choć ubogo ubra­
ne, robiły różne obroty, w lewo i w prawo, podług 
pukania kastanietu zakonnicy, które to stukanie dzie­
ci rozumiały i ściśle i wesoło wykonywały. Zakon­
nica chcąc mi dowieść że dzieci coś także umieją, po 
imieniu lub nazwisku wywoływała drobną dziatwę. 
Dzieci bez namysłu powtarzały, częścią prozą częścią 
wierszem pouczające dyalogi o porządku domowym, 
nieładzie, pijaństwie, kłótni, to humorystycznie, to na 
seryo i. t. d. .Widząc to wszystko mocno się zawsty­
dziłem mego niedowiarstwa i z rozczuleniem przeko­
nałem się, ile parę osób z poświęceniem dokonać może 
w tak krótkim czasie. B aw iłem  w tej szkółce około 
trzech godzin; a czas ten zdawał mi się chwilą; przez 
cały czas ani jedno dziecko nie zapłakało, były wesołe 
uśmiechnięte, śpiewające, a zawsze w porządku i przy­
zwoitości. Wszystko, co tam widziałem i słyszałem, 
przewyższało oczekiwanie i przekonywało, co z tak 
małemi dziećmi zrobić jest możliwem. Zakonnica 
opowiadała, że jest dzieci do 80. i że początkowo scho­
dzili się i poważni gospodarze z żonami i córkami

święta i na wieczornice, i że im czytano odpowie­
dnie książki, opowiadania z życia świętych i t. p. 
Lud był bardzo zadowolony, choć wieś ta ma ludność 
mięszaną obrządku łacińskiego i greekiego, dwie świą 
tynie, kościół i cerkiew, więc i dwóch plebanów. By­
wał pilnie i pleban ruski na takich zebraniach, nie 
tykano w niczem ani obrządków, ani narodowości, za- 
konnnice bowiem umieją i po rusku, a to mu się widać 
nie podobało, bo sam przestał bywać i ludowi ostro 
zakazał dzieci tam posyłać; mimo to niektórzy, choć 
nie wielu, je  posyłają. Uczyniłem uwagę, czyby może 
tem nie dało się ująć Rusinów, gdyby polskie dzieci 
uczono i po rusku. W tej chwili zakonnica wywołała 
czworo dzieci polskich i nastąpił dyalog po rusku, 
dyalog w duchu zgodnego razem we wsi pożycia. 
Kraj wizędzie taki* kształcenie dzieci zaprowadzićby 
powinien, bez poprzedniego bowiem wychowania tak 
zwanego domowego, szkoła wyhowuje* zwykle takich, 
którzy się wstydzą stanu włościańskiego, a co gorsza, 
rodziców znać nie chcą. W zakładaniu podobnych ochro­
nek leży myśl głębsza, którą poeta tak pięknie wy­
powiedział :

Jedno tylko ach zbawienie!
Jeden tylko, jeden cud;
Z Szlachtą polską Polski lud!

tym tylko bowiem sposobem możemy być silnym 
i wielkim narodem.

—  Lwów 20 grudnia. Ruch towarzyski już obe­
cnie mocno się rozbudził; odbywają się przyjęcia wie­
czorne kolejno u państwa Namiestnikostwa Zaleskich, 
u pp. hr. Alfredów Potockich i ks. Thurn-Taxis, oraz 
wieczory literackie u Dra Stanisława hr. Badeniego, 
a obiady ofieyalne u głównodowodzącego JK. W. ks. 
Wtlrtembergskiego. Karnawał zbliżający się zdaje się 
jak  najlepiej zapowiadać i już obecnie jest wiele ba­
lów zapowiedzianych na pierwszą połowę stycznia' 
Hr. Jerzowie Duninowie Borkowscy przybyli już na
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pobyt zimowy i niezadługo otworzą swe z przepy- Jesteśmy przekonani, że gruntowne i wymowne 
chem i gustem urządzone apartamenta dla szerszego z wielką prostotą i miłością prawdy odczytane stu- 
grona gości, a dom ich wiele się przyczyni do oży- dyum o jenerale Chłapowskim, zostanie miłą i poży­
wienia pory zimowej. , _ . Iteczną dla Wielkopolan pamiątką. A może być pa-

. Przyszły stan pogody. Ponieważ podział po-|miętnem i pożytecznem wspomnienie męża, który tak 
wietrzą jest bardzo nierówny i panowały na Canal doskonale urzeczywistnił w życiu one trzy wielkie 
La Manche i w południowej Francyi burzliwe orkany, idee zawarte w wyrażeniu: ense, aratro, et cruce 
prawdopodobnem jest w najbliższych dniach niespo- wyrażeniu, które zdawało się być jego życia natchnie- 
kojne, dżdżyste powietrze przy podniesionej tempera- mem i dewizą. Szabla, pług i krzyż... oto, czem żyła 
turze, a następnie ostry wiatr północno-wschodni z o-1 Polska, bo męstwem aż do bohaterstwa posuwanem 
ziębieniem i śniegiem. I broniła wiary i ziemi, którą kochała miłością bezin-

I teresowną. Jenerał Chłapowski był mężem, który tak 
R e p e r t u a r  t e a t r u  k r a k o w s k i e g o .  [Ojczyźnie służył. Szanowny prelegent wspomniał, iż 
W p i ą t e k  26go: Chata za w sią , obraz s c e n i r ’6 1T ażal za stosowne zdobić kwiatami obrazu, który 

czny w pięciu aktach ze śpiewami i tańcami, napi- ~8m ukaza*> jest krzyż, kwiatów nie potrzeba."
— y P™ . Zonę Mellerów, i J. K. G.l.eiewioz.’. P™k°““ ie 1
wr.ęta i  powieści J. 1. Krassewśkieeo; muzyka Zy- l i . t . i . i , ! !  ’ t  • “ Jl11!k"leJ*z1 oadob, i naj
gr nunta Noskowskiego. Po raz pierwszy. I chlubmejszą koroną i nieustraszonego męstwa i rze

W s o b o t ę  27go: Chata za wsią, obraz sceni- prf Cy oby.w atelskiej w domowem zaciszu. Oby
czny w pięciu aktach ze śpiewami i tańcam i, napi- y wytrawne i rady  zdrowe, które szanowny pre 
sany przez Zofie Mellerową i J. K. Galasiewicza. Rzecz . bardzo właściwie tu i owdzie w swym odczy
wzięta z powieści J. I. Kraszewskiego: muzyka Z y-jC16 Umlesz. ’ stałf  81? dla nas pobudką do życia

rozumnego i pracowitego, ale opartego na zasadach 
szczerze katolickich!gmunta Noskowskiego. Po raz drugi.

W n i e d z i e l ę  28go: Chata za wsią, obraz sce­
niczny w pięciu aktach ze śpiewami i tańcami, na­
pisany przez Zofię Mellerową i J. K. Galasiewicza. 
Raecz wzięta z powieści J. I. Kraszewskiego; muzyka 
.Zygmunta Noskowskiego. Po raz trzeci.

T e a t r .

Wystawa nieustająca Towarzystwa Przyjaciół Sztuk Pię­
knych w Sukiennicach otwarta codziennie od godziny llć i 
do 4ej prócz poniedziałku. — Wstęp w niedziele 15 cen t, 
w dnie powszednie 30 centów.

P rzed sta w ien ie  komedyi S z ek sp ir a  „W ieczór  trzeć  
króli" lub „Co ch cec ie"  z  m uzyką W. D eca;  występ  

8  p. M odrzajewskiej.
Odwieczna komedya Szekspira „ Wieczór trzech 

króliu lub Co chcecie“ (Twelth Night or what
Gabinet

AMum '

1 kościoła N. P. Maryi, oglądać można w chwilach wol- j 8,™ ecl przechowywany w zamkniętym skarbcu.— 
nych od nabożeństwa za zgłoszeniem się do zakrystyi. I Śliczny ten obrazek rodzajowy, przedstawiający 

Muzeum T ech n iozno-P rzem ysłow e w gmachu Franciszkań-1 świat urojony, świeży, barwny, uroczy, pełen nie- 
skim otwarte codziennie od godziny lOej do Gej.-W stęp Lpodzianek, —  zawdzięcza scena krakowska swej 
20 ct. od osoby. W niedzielo od lOej do 2ej bezpłatny. I njAp-dyi wvphnroonoo 0 j  u  . i . .

Muzeum XX. Czartoryskich otwarte dla zwiedzających we w szeTśw TSw eT r f a i v  d^ ś  potędze scenicznej 
wtorki, czwartki i soboty od 10-12, o ile w te dnie nie 3 c“8wlatoweJ sław/>  która w artystycznych 
przypadają święta. I podróżach po Angin i Amerycer  zżyła się

Muzeum Narodowe (w Sukiennicach) otwarte jest codzien I1 zespoliła z duchem nieśmiertelnych kreacyj Szeks- 
:nie od godziny H ej do 3ej popołudniu z wyjątkiem po jpira, i wydobywa z nich kolejno niejedną zapomnia- 
medziałków, za opłatą wejścia 20 cent. w dzień zwykły i perłę. ~
w niedziele i święta po lO cent od osoby. Zacznijmy! od genezy wspomnionej sztuki: Na
t ~  l215? n-fi zachodzie Europy istniał od najdawniejszych cza-term. od 1-0 doszedł do -j- 5  O C., d. 21go od 0 6 i sów zwyczaj ; dochowujący się w niejednym kraju

ą oo' Barometf  " T * . d° dni na8zych- obchodzenia wieczoru Trzech króli
T S s  fl W u fw sfh o d n i ’ ra0m‘ r 80łą’ PełDą 8-WOb° dnej PU8t0ty Zabaw^  Dzień™ . i j  oo ' , . . . . Jten> a raczej wieczór, stanowiący wstęp dcfwłaści-

We wtorek d. 23go grudnia: ś. Wiktoryi p. m.Jwego karnawału, jest dwunastym licząc od „Świąt
I Bożego Narodzenia" i ztąd powstał tytuł komedyi 

W iadom ości a r ty s ty c zn e , literack ie  | Tfelfth Night, który w przekładzie przepolszczony 
i  naukow e. | na ^Wieczór trzech k r ó l i , rzecz jaśniej i dobitniej

Jm ssss “s s t r :  |tls r ■$*
niem Chaty za wsią pani Mellerowej i Galasie-1 ~  - grube *-rysy owych
wicza z
gmnnta Noskowskiego 
zostaną zwykłe ceny miejsc w teatrze

powieści Kraszewskiego, a z muzyką Zy- P\ ^ i OWZOró,w, "brylanutował on dowcipem, opro-
w * ™ .  od  f e .  s r  s p C - ; -

mistrza niema więcej wdzięku i świeżości, w ża 
** „  m f • i • j  • j  • i  ̂wyskoki wesołości nie są powściągliwsze, ani
P a n n a  H e w k ó w n .  jak się dowiadujemy, postacie szlachetniejsze i sympatyczniejsze, a jeżeli 

odbywszy kuracyę w Wurzburgu, zupełnie odzy- znajdują się między niemi takie, co budzą śmiech 
skała zdrowie i niebawem rozpocznie swoje wy- i politowanie, żadna jednak nie budzi odrazy ani 
stępy w Paryżu. Wiadomość ta miłą będzie dla wstrętu. Realizm humoru zlewa się tu tak harmo- 
Krakowa, gdzie panna Reszkówna tylu liczy go- mjme z idealnym pierwiastkiem, że całość najmilsze 
rących wielbicieli jej talentu i gdzie serdeczną o- J pozostawia wrażenie. Główną osią komedyi: Wie-

| szor trzech' króli, około której akcya się obraca,

Popis sz k o ły  fortepianu pani S a lo m o ń s k ie j ,  od- Wiol? i Sebastyana. — 1J a ^ ^ & ie js z y c ^ k o m e -  
był się wczoraj wobec licznej publiczności. Pro- dyach przemiana listów staje się nieraz źródłem 

°°ejmował utwory klasyczne i nowsze, prócz najrozmaitszych wesołych zawikłań, tak tu trudne 
tego duet ze skrzypcami i trio z wiolonczelą, i do rozeznania podobieństwo rysów i nostaci ro
nc n aó t Uw Ż0Dy’ ¥  S T "  T ° h bn°ŚĆ Popisowi dzeństwa różnej płci, do n a jK e n t^ z n fe jsź y c h  
uczniów w rozmaitych kierunkach gry fortepia- doprowadza złudzeń i otwiera szerokie pole akcyi 
nowej Wykonanie programu przez uczennice, od- dramatycznej i najmniej przewidzianym kofizyom 
maczało się we wszystkiem wielką dokładnością, Z galeryi przesuwających się postaci niejedna 
jasnością i bardzo pięknem wyrobieniem ręki -  silne budzi zajęcie, -  a przedewszystkiem piękna 
jednem słowem zaletami gry, któremi uczennice | Wiola, która dla pozyskania serca ukochanego 
tej szkoły powszechnie celują. — Granie z pamięci!przez siebie Orsyna, księcia Illiryi, utaiwszy płeć 
utworów solowych zasługuje na pochwałę, jak ró-1 swoją pod odzieżą męzką, przyjmuje służbę pazia 
wnież pewność, jaką partya fortepianowa odzna-1 na dworze książęcym. Mistrzowsko również jest 
czała się szczególnie w sonacie Griega na forte-1 oddany typ Tobiasza, przypominający Falstaffa,
pian i s k r z y p c e ._________  [tylko w nieco delikatniejszych zarysach — jak nie-

. | mniej typ zarozumiałego i łatwowiernego marszałka
Na Wystawę Tow. Przyj. Sztuk Pięknych nadeszły: | dworu hrabiny Oliwii: Malwolia, który się daje 
ody Herminy „Widok alpejski" i „Martwa natura;"[wprowadzić w błąd bezimiennym listem i idąc za 

Kornbecka „Wiosna;" Petersa „Kwiaty;" Wolskiego [jego wskazówkami, brnie w labirynt coraz'bez- 
„ Powrót:" st»̂ hiAwir>7.a Kołysanka." * sensowniejszych aberacyj, iw  końcu, nie będąc obłą-,,Powrót;“ Stachiewicza „Kołysanka.

X U- , r r  TT , . . „  . Imanym, dostaje się do domu obłąkanych. Słowem
Z r J 2  Kal .l n k a  ukończył już w Poznaniu nie ma w całej komedyi ani jednej w szeregu figur

Cb"l>«'™ki“ - pMenoiki któraby In in e i była ogniw em -w iele  T A  poznańskie zawierają obszerne sprawozdania z tvch sama dla siAhm,, n . . . - - --------  sprawozdania z tych
odczytów. Ostatnie swe sprawozdanie zam yka K u  
ryer Poznański następnjącem i uwagami-

Kurs pieniędzy i papierów publicznych
H r a h ń w  22 Grudn'a.

Waluty.
Ruble rosyjskie papierowe za 1 0 0 ....................
Marki n ie m ie c k ie ..................................................
Dukat ważny  .............................................
20-to frankówka w a ż n a ........................................
Imperyał ważny •  .........................
Rubel srebrny obrączkow y ........................................

Ohligi.
Za 100 złr. wart. imien. oprócz kuponu bież.

Wspólna państwowa renta p a p ie ro w a ....................
Galicyjskie obligacye indem m zacyjne....................
6"/. galicyj. pożyczka k ra jo w a ...................................
4  Vzż* n „  • • •
b°/o Oblig. komunalne galicyj. Banku krajowego . 
4o/ Listy likwid. Król. Polskiego za 100 rub. im. w. 

oprócz kup. bież. w rubl. i kop.........................
Listy zastawne i dłuitlB.

Za 100 złr. im. wart. oprócz kuponu bież.
4 ‘/2°/ Listy zast. gal. Banku krajowego • • • . •
4°/° v » n Tow. kred. ziem. we Lwowie
4j4 v » » „ 41 let.

%  n » ” Banku ńipot.” I
5 ji „ r » » „ prem.

„ " ą o, „ 40 let.
5 '/2°/° n » żak‘ kre- Zle- w KrakoWie 36 le i

n „ 36 let.
6^  " " " » 18 let.7* „ dłużne „ « ,  j t
6”/  „ -> " ” Włof ’ We Lwowie . .

Tow. kred. ziem. K j(u Pnl „
V  Lit. A za 1Ó0 rub. im. w. op. kup. b. 1869

Akcye kolejowe i  bankowe.
Za sztukę oprócz kuponu bieżącego.

A tc je  „ole, . . p»  g »  g .
” T Hinot. we Lwowie p0 ,r-
:  l i s  s .b wKrakowie £

126 — 
59 80 
5 73 
9 74 

10 -  

1 64

81 70
101 50
102 50 
90 50 
96 50

86 50

90 75
91 75 
87 -  
99 -

100 75 
98 50
96 50
97 50
98 75 
98 75

101 -  
56 -  
56 —

96 |

266 — 
192 -  
283 —

sama dla siebie cechę pewnej wykończoności. — 
Nie ma ani jednej sceny, któraby w oderwaniu 
nawet od całości, nie zajmowała uwagi widza albo

Losy.
Za sztukę.

Losy miasta Krakowa . . . .
„ „ Stanisławowa . .
„ Tow. austr. czerwonego Krzyża 
„ „ węgier. „

podnioślejszym poziomem ducha, albo wyrafirowa- 
nym komizmem. Nadto jest coś dziwnie pociąga 
jącego w tej archaicznej formie, w tych filozofu 
jących dowcipach i całej osnowie rzeczy, tak, że 
widz z przyjemnością czuje się przeniesionym w o- 
wą przeszłość, która pełną będąc wad do dziś- 
dnia napotykanych, ma jednak jakąś inną, zdrow­
szą atmosferę.

Kiedy powstała ta komedya? niema pewnych 
śladów u współczesnych, wiadomo tylko,' że gra­
ną była podczas jakiejś uroczystości prawników 
w lutym r. 1602 w Middle Temple w Londynie. 
Później) kiedy kult Szekspira przez długie lata 
uległ zaniedbaniu w Anglią całkiem podobno nie 
pojawiała się na scenach.

Największy urok nadała wczoraj komedyi Wie 
czór trzech króli, jak zawsze mistrzowska gra 
p. Modrzejewskiej, w najwdzięczniejszej ze wszy­
stkich ról komedyi, w roli Cezarya, pod którego 
męzką szatą nkrywała się Wiola. Tu już nie sąd 
krytyczny roztrzyga — byłoby to tem samem co 
śledzić teleskopem plam na słońcu — ale zapał 
widzów instynktowny, nagły, niepowstrzamany, 
tłomaczący się grzmotem oklasków powtarzanych 
wielokrotnie za każdym razem, jakżeby w naszej 
spokojnej zwykle publiczności południowa krew 
płynęła. Do podniesienia tego gorącego zapału 
przyczyniło się jeszcze uczucie wdzięczności za 
ofiarę, jaką p. Modrzejewska złożyła z dochodu za 
dwa ostatnie swe wystąpienia, na budowę przy- 
szłego teatru. Szlachetny przykład znalazł równie 
szlachetne naśladownictwo — w jednym bowiem 
z bukietów rzuconych jej na scenę, znalazła p. 
Modrzejewska list bezimienny, który głośno od­
czytała, z dołączeniem na ten sam cel 500 złr. List 
brzmiał następnie:

„Pozwól mi Pani, w dowód czci i uwielbienia ja- 
kiemi przejęte są dla Ciebie nasze serca, przy­
czynić się także do dzisiejszej Twojej ofiary i na 
ręce Twoje złożyć ten mały datek, cegiełkę do 
nowego Teatru, którego wszyscy z takiem upra- 
gnienim wyglądamy. Oby Twój szlachetny czyn był 
nam szczęśliwą wróżbą, że stanie nareszcie wśród 
naszego miasta przybytek sztuki, godny tego gro 
dn, który dziś jest duchową stolicą Polski, godny 
naszego kochanego Krakowa."

Otoczenie p. Modrzejewskiej w wspomnionej ko­
medyi niepozostawało w ogóle wtyle po za wy­
maganiami pewnej jednolitości, którą się scena 
tutejsza zwykła odznaczać. Główne role grali: p. 
Sobiesław (Orsyno), p. Frenkel (Sir Tobiasz), p. 
Solski (Sir Andrźej), p. Arwin (Malwolio), p. Ka­
łużyńska (Oliwia), p. Wójcicka (Marya), a dodać 
należy, że wielki talent p. Modrzejewski ma tą 
własność, iż zamiast ciężyć i przygniatać^ wspóF 
występujących, dziwnie grę ich podnosi przez 
obudzenie chwalebnej chęci współzawodnictwa. A.

Od Administracyi r Czasu 
Dla Stęczyńskiego złożył Dłużniewski 1 zlr.

Sprawy sądowe.
P roces  Fraenkla.

Wczoraj o godzinie 12 w nocy ogłoszono wy­
rok. PP. przysięgli zatwierdzili 9 głosami pytanie 
co do Fraenkla w kierunku zbrodni oszustwa po­
pełnionego przez to, że 3 weksle przez Landaua 
akceptowane, które’zaumorzone uważać należało, 
Traenkel przez podstawionego indosataryusza za­

skarżył; resztę zaś pytań tak co do Fraenkla, jak 
co do Holaendra, zatwierdzili przysięgli tylko 7 
głosami.

Skutkiem tego trybunał skazał Ozyasza Arona 
^raenkla za zbrodnię oszustwa na l ' / 2 roku cięż­
kiego więzienia i orzekł, iż po odcierpieniu kary 
kwalifikuje się do oddania pod dozór policyjny; 
natomiast uwolnił go od oskarżenia co do reszty 
zarzuconych mu czynów; uwolnił w końcu Hol­
aendra od oskarżenia o współwinę w oszustwie 

przez ukrycie majątku krydalnego Fraenkla i przez 
zaskarżenie powyższych weksli.

bersdorf, pomiędzy stacyami kolej owemi Petrowicz 
i Prucha stacyą ekspedycyjną dla transportów po­
spiesznych i ogólnych przesyłek towarowych.

B i a ł a  22 grudnia. Płacono za 100 kilo. pszenicy 
8 50; żyta 7-50; jęczmienia 6 50; owsa 6‘50.— 
kukurudzy 8 — ; grochu 9-— ; bobu 9-—; socze­
wicy 20; jagły 12-— ; tatarki 7-— ; ziemniaków 
2140; siana 3-60; koniczu 4-—; słomy 1-80; weł 
ny 90--------  180-— ; lnu 20-— ; konopi 25-—.

I r t y k a f y  w  d i l a U  
o d  H e d a h t y l .

.M a d e i l a a s *  a l a  p o a k u

N A D E S Ł A N E .  (2882 ?)

Bank krajowy
w e L w owie  i 4 2  z a s tę p s tw a c h  przyjmuje lokacye  

g o t ó w k i :
na 3°/o, 3 V20/o i 4% asygnaty kasowe 

na 4% książeczki wkładkowe,
500 złr. płatne bez wypowiedzenia

Bank kupuje i sprzedaje po kursie dziennym:
4 ‘/2 °/# Listy zastawne Banku krajowego, 

5°/0 Obligacye komunalne Banku krajowego 
4V2%  i 6°/0 Obligacye pożyczki krajowej

N A D E S Ł A N E . (3096-2-4)

E C H O
Muzyczne, Teatralne i Artystyczne

Tygodnik artystyczno-literacki
wychodzi co sobotę. — Daje w przeciągu roku 80 
arkuszy tekstu pióra najwybitniejszych s i ł  p isar­
sk ich  polskich i za gra n iczn ych , około 100 ilustra- 
cyj (przeważnie portretów), oraz przeszło 60 arku 
szy nut muzycznych na fortepian (w łatwiejszym 
i trudniejszym układzie), instrumenta smyczkowe 
i do śpiewu pierwszorzędnych ąompozytorów kra 
jowych i zagranicznych.

Prenumerata roczna rs. 8, kwartalna rs. 2, z prze- 
syłką pocztową rocznie rs. 10, kwartalnie rs. 
Łop. 50.

Abonenci r o c z n i  otrzymują album złożone 
z sześciu wielkich fotodrukowych portretów Mar­
celiny Kochańskiej, Pauliny Lucci, Stanisława Mo­
niuszki, Władysława Mierzwińskiego, Adama Asny­
ka i Jana Matajki.

Adres Redakcyi: Ulica Senatorska 18 w War­
szawie.

""■“ I

Gospodarstwo handel i przemysł.
Tygodnika rolniczego numer 52 zawiera, oprócz 

rzutu oka na dotychczasową działalność dzienni­
ka i jego stan finansowy, następujące artykuły: 

Cło zbożowe we Francyi i handel zbożowy w Ga- 
icyi" z (Gazety Krakowskiej)-, „Zarybienie wód 
Galicyi i żródłowisk Wisły p. prof. Nowickiego;" 
„Sprawozdanie z wystawy krajowej pszczelniczo- 
ogrodniczej i przemysłu domowego w Tarnopolu." 
Rozmaitości.

127 
60 40 
5 84 
9 85 

10 10 
1 74

82 50 
102 50

91 25 
97 75

87 50

91 75
93 — 
88 —  

100 —

101 75 
99 50 
97 50 
99 -  
99 50 
99 50

102 50 
58 — 
58 —

97 -

268 — 
194 —
288 -

W i e d e ń .  20 Grudnia.
Ohligi długu -państwa.

4ł/5% Renta papierowa . . .
4V /o » srebrna . . .
4 ̂ q złota
38/io°/0Losy z roku 1854 po 250 m.k.
4°/,
4°/<

1860
1860
1864
1864

500 złr. 
100 
100 
50v  n  -L o u t  y) n

Losy Como-Renten za sztukę 

Obligi indemnizacyjne.

S i  : ; ; ; 'o-''-
G alicy jsk ie ....................  ” ”
Morawskie . . . . * .  ” *
Niższo-austryackie . ”
Wyższo-austryackie . .
Szląskie . . . . . .  ” ”
Styryjskie ” ”
Siedmiogrodzkie . . .* 7«/ "
W ęg iersk ie ....................  ”
Węgier, z klauz. 1867 .’ ”
5-/o Oblig. poż. kolejo. węgierska ”
6̂ 4 Renta węgierska złota .
41/\i> Obli. „ „ (za Ostbabn).'

Akcye bankowe.
Anglo-austryackiego Banku . 120 złr. 
Boden-Credit austryacki . . 80 „ 
Credit-Anstalt dla Han. i Prz. 160 „

„ Bank węgierski . 200 „
D epositen-B ank....................  200 „
Escompt Gesell. niż. austr. . 500 „ 
Gal. Banku dla Hand, i Prz. 200 .

płacą żądają

18 60 19 25
23 - 24 50
13 25 13 75
7 10 7 60

81 80 81 95
82 90 83 05'

103 95 104 10.
125 75 126 50
134 90 135 30
141 75 142 25
170 50 171 50
jl69 50 170 50

45 - 47

106 50
102 — 102 50
102 — 102 75
105 75 — _
105 — 106 25
104 50 106 —
110 — — _
104 50 105 50
100 50 101 25
100 75 101 25
100 25 100 75
146 — 146 50
124 05 124 25
106 — 106 50

97 50 98 -
215 50 216 50
290 60 290 90
300 50 301 —
199 50 200 —
600 - 308 —
— — ------

Kolej północna Ces. Ferdynanda otwiera z d. 
stycznia 1885 r. na stacyi przystankowej w Sei-

Austro-weg. Banku (Nat.-Ba.) 600 „
Unionbank . . . . : . .  100 „
Verkehrsbank ogólny . . . 140 
Wied. Bankyerein . . . .  100 ”

Akyce kolei.
....................  200 złr. bez-/

Alfóld-Fiume . . . 200 „ 5 /
Douau - Dampfsch. - Ges. 525 złr. 5 /
Elżbiety . . . . .  210 „ „
Linz-Budweis . . . .  200
Salzburg-Tyrol . . .  200 ”
Ferdynanda Nordbahn . 1050

Telegramy własne „ Czasu.a
Wiedeń 22 grudnia. (W ) Podług reskryptu 

ministerstwa handlu będzie można od dnia 1 sty­
cznia 1885 przesyłać pocztą także kartki kores­
pondencyjne sporządzone prywatnie, i to w całej 
monarchii,  ̂ tudzież w komunikacyi pocztowej 
z Niemcami. Kartki takie muszą jednak tak co 
do wielkości jak i jakości papieru zgadzać się 
z kartkami pocztowemi i na przodzie zaopatrzone 
być muszą niemieckim napisem „Correspondenz 
kaite.“ Oprócz tego napisu niemieckiego będzie 
można także dodać napis w języku w kraju uży­
wanym. Na kartkach tych należy przylepić markę 
w wysokości 2 centy. Kartki niefrankowane, lub 
takie, które co do formy albo wielkości różnią się 
od pocztowych, nie będą się kwalifikowały do 
przesyłek pocztowych.

Ŵ ledeń 22 grudnia. (W ) Rząd węgierski wy­
dał na podstawie zawartej między Austro-Węgra- 
mi a Włochami konwencyi względem połowu ryb 
nowe rozporządzenie, które we wszystkich isto­
tnych punktach zgadza się z reskryptem rządu 
austryackiego ogłoszonem w tej samej sprawie 
w ostatnich czasach.

Wiedeń 22 grudnia. Podług nadchodzących 
tu z Londynu wiadomości, odpowie Francya od­
mownie na propozycyę Anglii. Niemcy uczynią 
odpowiedź ze swej strony zawisłą od doniesień o 
ekspedycyi Wolseleya. Nubar basza cofnął swą 
dymisyę.

Tryest 22 grudnia. W tych dniach przybył 
tu delegowany ks. Bismarka, aby zasięgnąć bliż­
szych informacyj w sprawie projektowanej niemie 
ckiej linii parowców.

Rzym 22 grudnia. Pewne konsoreyum w Nea­
polu chce pod cieśniną morską messińską prze­
kopać tunel i poprowadzić tam kolej.

Dnia 20 b. m. odbyła się tu demonstracya na 
uczczenie Oberdanka.

Telegramy biura koresp.
Wiedeń 22 grudnia. Ponieważ co do stłumie­

n i^  cholery we Francyi i Włoszech nadchodzą zu­
pełnie uspokajające wiadomości, poleciło minister­
stwo spraw wewnętrznych zaniechać natychmiast 
wszelkiej kontroli na granicy.

Wiedeń 22 grudnia. Utrzymują, że Kuffler 
zeznał, iż wiedział zkąd Jauner brał dla niego 
przeznaczone pieniądze. W rękach władzy znaj­
duje się bardzo obciążający materyał co do sto­
sunków między KufFlerem a Jaunerem. Bracia Jau- 
nera utracili depozyt w kwocie 120,000 złr., który 
Jauner również sprzeniewierzył.

Wiedeń 22 grudnia. Szef oddziału papierów 
wartościowych Towarzystwa „Giro und Cassen- 
verein" Jan Lucas, szwagier aresztowanego w osta­
tnich czasach defraudanta Baldeya, odebrał sobie 
życie w Amstetten, wrzekomo wskutek wyrzutów, 
iż zaniedbywał swe obowiąskie.

Wiedeń 22 grudnia. Druga część porannego 
pociągu lokalnego, idącego z St. PŚlten do Wie­
dnia, wjeżdżając o godzinie 5 rano na stacyę 
Eichgraben, zderzyła się z pierwszą częścią tego 
pociągu, która z powodu zasp śnieżnych spóźniła 
się o kilka minut. Wskutek tego dwa wagony zo 
stały uszkodzone, a konduktor i dwóch podróżnych 
jest lekko rannych.

Lipsk 22 grudnia. W procesie z powodu za­
machu w Niederwald skazał trybunał Reinsdorfa, 
Rupscha i Kiichlera na karę śmierci, eweutualnie 
pierwszego na 15-letnie, a dwóch ostatnich na 12- 
letnie więzienie w domu poprawy; Bachmann i 
Holzhauer skazani zostali na 10-letnie więzienie 
w domu poprawy, Seehagen, Rheinbach i TOllner 
uwolnieni zostali od oskarżenia.

Berlin 22go grudnia. Z powodu poruszonej 
w różnych częściach państwa myśli zbierania skła­
dek na fundusz dyspozycyjny, co ma być dowo­
dem zaufania do narodowej polityki Bismarka, 
utworzył się tu prowizoryczny komitet centralny, 
aby myśl tę urzeczywistnić.

Berlin 22 grudnia. Post ogłasza pismo Bis­
marka z podziękowaniem, w którem Bismark o- 
świadcza: Wobec wotum nieufności, jakiego udzie­
liła mi większość parlamentu, odrzucając niezbę­
dne w celach służbowych pozycye, posiadam lit 
czne dowody zaufaaia, z jakiem lud niemiecki 
gotów jest popierać zagraniczną politykę Cesarza, 
którą ja kieruję. W tych objawach żyjącego mię­
dzy ludem poczucia narodowego znajduję pobudkę, 
i mimo uszczuplenia sił będę się starał sprostać 
w walce stronnictwom, które nie zgadzając się ze 
sobą na wewnątrz, a występując jednozgodnie 
przeciw wszelkiemu kierownictwu państwa, utru­
dniają rozwój państwa i zagrażają jedności na­
szej, okupionej ciężkiemi ofiarami przez naród.

Paryi 22 grudnia. Ajencya Havasa oświadcza 
na podstawie szczególnych informacyj, że donie­
sienie Figara, iż Bismark niebawem udać się ma 
do Paryża, jest bezzasadne.

W wyborze delegowanych do wyboru do senatu, 
wybrano w Paryżu całą autonomistyczną listę. — 
W Dijon i Grenoble wybrano większość opprtuni- 
8tyczną, a w Lugdunie większość nieprzejedna­
nych.

Tutejsza ambasada niemiecka nie otrzymała ża­
dnej wiadomości o zamierzonej podróży Bismarka 
do Paryża.

Londyn 22 grudnia. Pożar na dworcu kole­
jowym w Windsor spalił biuro pakunkowe i zna­
czną ilość pakunków. Pożar nastąpił wskutek ma­
szyny piekielnej, ukrytej starannie w jednej ze 
skrzyń. W zgliszczach znaleziono także kilka że- 
aznych kółek zębatych maszyny piekielnej, tu­

dzież flaszkę z materyą eksplodującą.
Londyn 22 grudnia. Pożar na Aworcu kole­

jowym w Windsor wybuchł z tego powodu, że 
ont maszyny piekielnej zapalił skrzynie; w ten 

sposób* zamiast zamierzonej eksplozyi* wybuchł 
pożar.

Kursa. — Wiedeń 22-go grudnia 2 godzina 
30 m. popoł. — Renta papier. 81-90.— 5°/0 Renta 
lapier. nieopodat. 97 '05 .— Renta srebr. 83T0.— 
Senta złota 104-11. — 6% Renta złota węgierska 
12410* — 4% Renta złotal węgierska 95-95. — 
Losy z r. 1860 135*—. — Akcye Banku Austr.
Węg. 856- Akcye kredy. 293*10.— Londyn
'23-30. — Napoleony 9-75 ’/2. — Lombardy 146*75 
iOsy roku 1864 170-75. — Akcye Kolei Karola 

Ludwika 267-75. — Akcye kolei Lwowsko-Czer- 
niowieck. 193 75. — Akcye kolei węg.-półn.-wsch. 
167*25. — Obligacye indemn. galicyjs. 102-—.— 
Losy prem. węgierek. 116-—. — Akcye Kolei Ko- 
szycko-Bogum. 148-50. — Akcye kolei półn.-zach. 
aust. 171-50.— 6% Listy zast. hipot. 101*—. —

ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA 

A n to n i K lobu kow sk i.

rt
4 /
5 /

Franciszka Józefa . . 200
Gal. Karola Ludwika . 210
Koszycko-Oderberg . . 200
Lwowsko-Czern.-Jassy . 200
Nordwest austr. . . . 200

„ „ Lit. B. 200 „ „
R u d o lfa .......................... 200 „ „
Siedmiogrodzka I  . . 200 „ „
Staats-Eisenb. Gesell. . 200 „ „
Siidbahn (Lombardy) . 200 „ „
Theisbahn (Cisańska) . 200 „ „
Węg. gal. Łupkowska. 200 „ „

„ Nord-Ost . . . 200 „ „
» Westb.................... 200 „ „

L is ty  zastawne.
6 /  Agr. Zakl. Kr. dla Gal. i Buk. 15 lat 
4 ,/,%  Boden Credit allg. złotem pła. 
4Vj% „ „ „ papier 50 lat
3°/0 prem. Bod, Cred. allg.....................
6% Zakł. kred. krakowskiego 18 lat 
7% Listy dłużne „ . „ 20 lat
6% Zakła. kredyt, krak. „ 36 lat
5'/,%  „ „ srebr. 36 lat
4% Gal. Tow. Kred. ziemsk...................
5% Gal. Tow. Kred. ziemsk...................
5° o „ n n „ nowe 37 lat
4% „ „ n „ nowe 41 lat
6% „ Bank Hipot. lwów.................
5°/0 n n Ti „ prem. . .
p /o v n rt p . 4 0  lat
5% Bank austr. węg, (National.) wal. a.

płacą l[żądają
842 - 845 -
74 20 74 60

144 50 145 50
98 - 98 50

179 50 180 50
522 — 524 —
233 50 234 —
206 - 206 50
196 75 197 25
2312 2317

207 60 208 10
268 25 268 70
148 - 148 50
193 50 194 50
171 50 172
176 — 17.; 50
180 75 181 25
179 50 180 —
306 - 306 39
146 25 146 50
250 50 251 50
171 75 172 —
167 — 167 50
172 — 172 50

—  _
122 — 123 —
97 50 97 70
96 50 97 _
99 50 100 —
—  — 100 —
99 50 99 75
—  — -- ------

91 40 92 —
99 10 99 50
99 10 99 50
87 - 87 75

100 75 101 25
98 25 98 75
97 — 97 25

102 —|102 25

50,„ Szlasko aust. Bod.-Credit-Anstalt 
5 ‘/ A  Węg. Insty. Bod.-Credit . . . 
4% „ Bank Hip. prem. . . .

Priorytety kolei.
Albrechta.........................  300 złr. 5%
Alfold-Fiume . . . .  200 „ „

„ „ E m .  1874 . 200 „ „
Donau-Dampfsch. 100 i 200 „ 6%
Elżbiety za 200 Mrk. op......................

„ za 200 Mrk. nie op. . . .
Ferdyn.-Nordb. m. kon. . 41/ , /

Mor.-Szląz. linia 1871/72 5 /  
poż. 1876 r. . .1 0 0  złr. 5 /

4 V,/

5 /
4V /

5 /

Franc. Józefa Em. 1884 
Gal.-Karol.-Lud. 1881 . 300 

„ Jarosław 300
Koszycko-Oderb. . . 200
Lwow.-Czer. I Em. 1865 300

H „ 1867 300 „
„ III „ 1868 300 „

TV „ 1872 300 „ 
Nordwestb. austr. . . . 200

„ „ Lit. B. . 200 „
„ Em.1874 200 m. 

Rudolfa z 1884 r. . . . 100 złr.
„ Salzkam. gut. zł. 200 m.

Siedmiogrodzkiej I  . . 200 złr.
Staatseisenbahn . . . 500 fr.
Sudbahn (Lombardy) . 500 fr.

„ „ . 200 złr. 5 /
Theissb.-Gesell.. . . 1000 „ „
Węg. gal. Łupków. . . 200 „ „

„ „ B  Em. 200 „ „
„ Nordost . . . .  300 „ „
„ „ złotem . . 200 „ „
„ Westbahn . . . .  200 „

„ Em. 1874 200 „ „
Losy.

5 /  Donau Reguł................złr. 100
Premiowe Wiedeńskie . . „ 100

„ Węgierskie . . „ 100
3 /  „ Tureckie . . . fr. 400
K redytow e..........................złr. 100

3 /
3 /

1 pracą żądają

101 75 102 50
100 50 101 -

99 30 99 80
99 70 100 —
99 25 99 75

119 50
110 - 110 50
116 50
105 70 106 -
109 - 110 -
105 — ------
90 - 90 30
99 20 99 40
98 50 99 -

100 — 100 20

102 80 103 20
102 20 102 50
125 — 126 —
86 40 86 60

114 50 ------
98 — 98 50

188 — ------
146 80 147 30
124 — 124 50
104 50 104 80
99 - 99 50
98 — 98 50
97 — 97 40

121 75 122 —
100 — 101 -
99 50 -------

116 50 117 -
124 — 124 50
115 30 116 —
21 40 21 70

178 50 179 —

C l a r y ..................................... złr. 42
4*/0 Donau-Dampfsch. . . „ 105
Insbrucku.............................. .....  20
Keglewicha . . . . . . .  10%
K rakow skie......................... .....  20
Ofner (miasta Budy) . . . „ 40
P a l f y ........................................„ 42
R u d o l f a ...................................„ 10
S a lm a ....................................... „ 42
Salzburgskie............................. „ 20
St. G e n o i s ..............................„ 42
Stanisławowskie . . . . „ 20
4 ‘/ A  Tryesteńskie . . . „ 105
4% . . . „ 50
W a ld s te in a ......................... .....  20
Windischgratza.................... .....  20

Waluty.
Dukaty w aż n e ......................... ....
20 f ra n k ó w k i........................................
Imperyały ro sy jsk ie ..............................
Funty szterl. a n g ie ls k ie ....................
Liry tureckie z ł o t e ..............................
Marki niemieckie za 100 marek . . 
Rubel papierowy za 1 0 0 ....................

L w ó w  20 Grudnia.
Akcye Banku hip. gal. 200 z łr..
5% Listy zast. Tow. kred. ziem. . .
KO/* ” >> » IT TT • •
5 /o „ „ „ „ 37-letnie.
6 /o „ „ Banku hip. gal. . .
6»/o . „ „ włość, galic. .
5% Obligi indemn. gal. 10% podat. . 
6% „ pożyczki krajowej . . .

W a r s z a w a  20 Grudnia.
5°/, Listy zastawne nowe 1869 r. . .

kupon .
4% Listy l ikwidacyjne. . . . . .

kupon .

płacą
41 75 

114
19 50 
19 — 
18 50
42 25 
36 75 
18 — 
56 25
22 75 
50 75
23 50 

130 —
68 —  

27 50 
36 25

5 79 
9 75

10 05 
12 26
11 06 
60 25

126 50

żądają
42 25 

115 —
20 —

18 75
43 —
37 25 
18 50 
56 75
23 25 
51 25
24 50 

131 50

28 50 
37 —

5 81 
9 76

10 07 
12 31
11 08 
60 35

127 - -

285 _ 290 —
99 — 100 —
91 50 92 75
99 — 100 —

101 30 102 30

101 75 102 75
102 75 104 —

rub. [kop. rub.[kop.

— — 96 80

— — 87 45
— — 16



4 CZAS z Wtorku 23 Grudnia 1884.

Obrazki Świętych
tak wtasargo nakładu, koronkowe i bez 
koronek, z p o l s k i e m i  m o d l i t w a m i ,  równie 
jak sprowadzane w wielkich ilościach z tabryk 
/.agraniczaych a wife w największym wy­
borze i najtaniej (3128-2 10)

w Księgarni katolickiej
Or W ł. I l i  łh  o w s k iego  w K rak ow ie.

( I

S J

Pierwsza Krakowska

DESTYLARNIA PAROWA
wódek, 

likierów i rumu
Józefa Kulczyńskiego

w Krakowie,
obok bramy Floryańskiej

poleca
swoje wyroby i destylaty rosolisów, 
likierów i rumu w najlepszych i naj­
zdrowszych gatunkach, zarazem o- 
znajmia, że ma na składzie od kil-, 
kunastu lat Wódki s t a r s z e  i w y s ta łe ,  
które tak w dobroci jak  i w smaku 
przewyższają wszelkie zagraniczne 

Ceny tychże z u p e łn ie  t e  s a m e
co zwykłych. (3003-6-6)
 ___■ — 'lAI*

Zarazem poleca swój

SKŁAD HAMBURGSKI
T ow arów  Kolonialnych,

Owoców południowych świeżych, 
Herbaty rosyjsko-chińskiej i karaw a­

nowej z Moskwy.

Wielki Skład Win
krajowych i zagranicznych 

w najlepszych gatunkach po cenach 
bardzo przystępnych.

ANANAS
Kalendarz h n o r jS t j r a y  illiistr.

WYSZEDŁ (3034-3-3)

w drugiem wydaniu
N A K Ł A D E M

k .  B A R T O S Z E W I C Z A
( /sraków, hotel Saski).

C e n a  6 0  cn t . ,  z  p r z e s y ł k ą  70 cnt.

Uwaga! Nowe, poważne i praktyczne dńelo 
wyszio w księgarni Huber & C a h m e  W Wie- 

duiu, Herrengasse 6 p. t . :
V o r le tn a g e n  filr  jn n g e  M iiu n er iib e r  

d»» <Sencblechtsleben.
ITwaga! Dokładnie poucz .ją e pismo, poważny 
głos i.a/Ominajjjcy dla mężczyzn. C.,na 90 cent., 
z opłatną przesyłką poczt .wą 1 złr. (3071-1-10))

POSZUKUJE SIĘ
uzdolnionego spólnlka z kilkutysięcz­
nym kapitałem , w celu utworzenia filij 
handlu bławatnego sukien, oraz galante­
ryjnego, pod bardzo korzystnemi warun­
kami, od 10 stycznia 1885 r. Listy upra­
sza się pod liter. A. B. C. poste restante 
W i e l i c z k a .  (3136-12,

D O  S P R Z E D A M A 1U1CZ. na pujcuyucz.c pu iu iiom  n n is i -
1 n  n  7  n  i * n  I z  o  kich podań w zakres kuchenny wcho-
1 ^ K T O J V C 1 ) | j | ZąCyCj1') p0 nader umiarkowanych

jem g*  I cenach (ceny a la carte również zmie-
m f f O t Z O l U  (3135) \nione)• Maj*ic wieloletnie względy i 

I T r ' V l W  sławę u Szan. Publiczności, upraszają
po K r z y ż y k u  (oryginalnym ara- także nadal o nie. (3054-4-14) 
bie) od Ć ł a z ^ l i ,  siwa, 7 - letnia, j A . H e u r t e u x  i  S p .
miary 14—2—2, ze znanej stadniny 
jarczowieckiej, zdatna do rozpłodu, 
jakoteż szkolnie wyjeżdżona. Zgło- 
hić się do Zarządu ekonomicznego 
w C e b r o w i e ,  o. p. J e z i e r n a

h

WILHELM 1
W  KRAKOW IE

otrzymał świeżo i urządził wystawę 
prezentów świątecznych, pięknych, 

praktycznych i niedrogich.
Poleca się zatem łaskawym względom Szanownej Publiczności.

Zabawki, gry towarzyskie, arystony, 
łamigłówki, ekwipaźe, oraz ozdoby 

na drzewko.

Zamówienia zamiejscowe wysyła odwrotnie. (3097-3-3)

O S O B A
w średnim wieku, z dobrem wychowaniem, ob- 
znajmiona dokładnie w prowadzeniu gospodar­
stwa, poszukuje odpowiedniej posady na wsi lub 
w mieście. Łaskawe oferty uprasza adresować do 
" ‘lira informacyjnego Wgo Karola Wolan- 

iego  w Krakowie, ul. Floryańska. (3049-4-6)

WYhOBY IPKCYALNI

P A R F U M E R Y A

! i C I  Y 1 0 L E T T E S  D l  P A R H B

Skład Nasion i Herbaty I C n  P I  NA IID
w Krakowie przy ul. Sławkowskiej L. 10, | | L b  \ j  m I  I I -  ■■  w
poleca do zasiewu w inspektach nasiona 

warzyw ne; 
kupuje nasiona warzywne i pastewne, pro- 
dukcyi krajowej z ostatniego zbioru i P a­
nów mających takowe do pozbycia upra 

sza o nadesłanie próbek i cen.

Otrzymał! ś w i e ż y  transport|
Herbaty Chińskiej w wyboro­

wych gatunkach i poleca
po cenie:

Herbaty familijne po złr. 2 30, 2 80, 3'30, j 
złr. 3-80, 4'30; Pecco (kwiat) 5 złr.; Okru­
chy z najlepszych gatunków po złr. 1-70 

2 ^ łr. za pół kilogr.

M ydło.................. ANI HOLITTtS PASIE
la iu p  iii IHsUt.. AUX VI0LETTES Dl PASIE 
W o d a  u ili t in .. AUI WIOLETT ES DE PASIE
P o m a d a  AUI WI0LETTES DE PASIE
lOleiek . . . . . . .  AUI WIOLETT ES DE PASIE
1 Puder ryżow y. AUX WI0LETTES DE PAIIE
K osm etyk i «UX WI0LETTES DE PASIE

3 7 , B o u le v a r d  de S tr a s b o u r g , 3 7  
sm m am um m am m m uiw

W ina francuskie oryginalne, skład komi­
sowy własny pp. Schroder et de Constans 

S. Thadee w Bordeaux.
Czerwone na butelki, Módoc złr. 1 ct. 25, 
Chateau St. Pierre, Śt. Estephe złr. 150, 
Margaux, St. Emilion 2 złr., Pontet Canet 
złr. 2-25, Chateau Larose złr. 3-50. Białe 
Haut Barsac złr. l -50, Sauternes złr. P75. 

Koniak (Cognac Yieux) złr. 2‘50. 
Likiery.

Liquer de Fort Royal (lie Martinique) Ani­
sette superfine, Creme de Mokka, Cacao 
a la Vanille, de Thó, de Ananas, butelki 

oryginalne po zlr. 4-75.
Cur ag ' 0  Triple Sec de la Cote St. Andre, 

butelka 7 złr. (3127 2-)

Z fabryki J. W js. Ks. Montlćart w Izde- 
bniku, Likiery zdrowia rektyfikowane na­
lewki Litewskie, Jarzębinka i Lasówka, 

butelka po 90 cnt.

Bulion  po złr. 4-60 za pół kilogr.

Słynna M aić Aachener Thermensalbe, 
przeciw martwym kościom i stwardniałym 

gruczołom u koni, słoik po 4 złr.

^ o c o t o o e
£) * i c l ,w e l n ,y  
*  i b a w e ł n y  ^

białe i kolorowe, w najlepszym 
Q  gatunku i w wielkim wyborze Q  

poleca T

|  W i e l i  Fenz w Kralowie. v
Irs  SMF" Zamówienia zamiejscowe |M  
W  odwrotnie. (2838-46 ) V

Pomarańcze!
lub cytryny, ostatniego zbioru, najlepsze, 
dojrzałe, wyborowe mesyńskie, 30 do 45 
sztuk stosownie do wielkości w pięknym 
5 kilo koszyku, starannie opakowane, roz-! 
syła pocztą do całej Austryi - Węgier z 
ocleniem i opłatą pocztowa za 
zaliczką 1 złr. 90 ct.

“ R. Maiti w T r y e ś c ie .
2 | ^ “ Przy zakupnie 3 koszyków naraz 

pod jednym adresem i opłatnem poprze- j 
dniem wysłaniem pieniędzy 14 centów za 
koszyk tan ie j._________  (2932 4-20)

Płótno King.
Krótka trwałość płótna (wskutek chemi- 

cinego bliohowauia) spowodowała nas do 
wyrabaiania pod powyżatą nazwą materyi 
posiadjąeej trz j krotne trwanie płótna n»j- 
tańszej o 60 procent. Płótno King jest naj-

najtrwalszą i najtańszą matoryą na 
wszelkie gatunki bielizny. Nasz znak lei 
urzędowo ochronionym, kto go naśladuj

lieiizny. Nasz znak jest 
mym, kt „ 

zostanie sądownie ukaranym. Płótno King
luje,

sprzedaje nasz podpisany skład:
" sztukę 78 centym, szerok., 20 

metr. długości na kalesony i bie­
liznę bardzo trwałą . . . . złr. 7-— 

1 sztukę 88 centym, szerok na 
piękne koszule męzkie i dam­
skie, wszelkie gatunki bielizny
łó ż k o w ę i....................................

1 sztukę 175 centym, szerok., 15 
metr. długości na 6 sztuk wiel­
kich prześcieradeł bets szwu .

1 sztukę 195 centym, szerok. na 
włoskie łóżka

8-50

11-80 
12-80

C e le m  p n e k o s a a l a  « lę  o  g a t u -  
„ i ,  p n e i y ł a a i y  b r s p ł a ł n l e  p r ó b ­
k i  w sa y s tk le b  g a t u k ó w .  (2679-833-)

M. Beyer i Sp.
w Krakowie, 

Sukiennice Nr. 13 —14.

PIGUŁKI BLANCARD’A
WAŻNE OSTRZEŻENIE

Od 1n° stycznia 1885 r . wszystkie flakony 
prawdziwych pigułek i  syropu jodanu 
z  zelażem opatrzone zostaną pieczę­
cią ochronną spółki fabrykantów 
(L’Union des Fabricants) zawiązanej 
w  celu zapobiegania fałszerstwom. Ta 
oznaka pozwoli publiczności odróżnić łatwo 
prawdziwe pigułki i  syrop od podrabia­
nych i fałszowanych.

Spółka fabrykantów zresztą, ma za  
obowiązek ścigać i pociągać do odpowie­
dzialności przed prawem fałszerzy pro­
duktów, jak również robiących z  nich użytek 
nieprawy i puszczanie w  handel wszelkiego 
w ogóle produktu, 
który nie będzie 
opatrzony firmą 
tejże spółki.

Aptekarz, 40, ulica Bonapa.rU, Porył.

(2078-16 )

Restauracya
w Hotelu Victoria!

{Kuchnia francuzka)  j
przyjmuje zamówienia na kolacye, 
wilie, bale, wesela i t. p., jak  rów­
nież na pojedyncze półmiski wszel-

NIEDZIELA
Tygodnik dla ludu,

wychod i od dnia Igo stycznia 1884 r. we Lwowie *
p o d  o p i e k ą  „ M a c i e r z y  P o l s k i e j

Przedpłata wynosi:
rocznie ......................
półrocznie . . . .
k w a r ta ln ie ................................... „ —‘90

Prenumeratę najlepiej jest wysyłać przekazem pocztowym 
wprost do Admiuistracyi „Niedzieli" we L w o w i e ,  w gmachu 
sejm-wym (3134-1-3)

złr. 3’50 
1-75

Tymczasowe doniesienie.
Podpisany ma zaszczyt zawiadomić Dostojną Szlachtę i Szanowną Publiczność, 

|ż e  z dniem 1 stycznia 1885 r. otwiera w Krakowie

c. k. koncesyonowane krakowskie
9 d z i e n n i k ó w  i  o g l o s

W najznaczniejszych prowincyonalnych głównych miastach u-
tworzyły się zakłady, które dzienniki stolicy państwa szybciej niż dotych­
czas przez c. k. urzęda pocztowe jest możebne, czytającej publiczności do­
stawiają, mimo, iż policzone ceny są orygiualnemi cenami dotyczących ad- 
ministracyj dzienników. Ponieważ podpisany pozostaje w ciągłym stosunku z wle- 
dev skiem biurem dzienników H. Goldschmidt <fc Comp., przeto 
odpada Szanownym Abonentom żmudne abonowanle tudzież wszelka na­
leży tość za porto. Prócz tego Szanownym Abonentom prenumerującym swe 
dzienniki w moim zakładzie przypominam przed upływem właściwego terminu 
rychłe odnowienie prenumeraty.

Niemniej mam zaszczyt zawiadomić Szanowną Publiczność, że działowi ogło­
szeń poświęciłem szczegółową uwagę, a zastępując 4723 polityczne dzienniki, tudzież 
tygodniki, miesięczni! i i pisma fachowe, mogę liczyć najprzystępniejsze ceny. — 
Tłumaczenie tekstu iuseratowego na obce języki uskuteczniam darmo, 
a dowody na wyszłe ogłoszenia dostarczam zawsze natychmiast, niemniej udzielam 
najchętniej na żądanie poprzednio kosztorysów.

Przy większych zamówieniach ogłoszeń udzielam o ile można najwięk­
szy rabat, a w ‘szczegółowych wypadkach w niektórych pismach poczynię stara­
nia, aby o dotyczącem ogłoszeniu wzmiankowano kilku polecającemi słowami także 
w redakcyjnej części dziennika.

Upraszając o łaskawe zwrócenie uwagi na moje nowe przedsiębiorstwo, mogę 
już teraz zapewnić, że staraniem mojem będzie, aby położone we mnie zaufanie pod 
każdym względem usprawiedliwić. W tern przypuszczeniu proszę o łaskawe zamó­
wienia ogłoszeń jak  również o ogłoszenia prenumerat, które najpóźniej do 28 gru­
dnia 1884 r. oczekuję, ażeby zaprenumerowane pisma zawczasu w duiu 1 stycznia
1885 r. dostarczyć. t

Wydawanie dzienników, tudzież przyjmowanie prenumerat i ogłoszeń odbjwać 
się będzie w Sukiennicach, w sklepie galanteryjnym p. M. Herza pod L. 23, obok 
filii c. k. urzędu pocztowego.

19* Dla większej dogodności Szanownej Publiczności 
odsyłać będę dzienniki i czasopisma przez moich roznosicieli 
do domu za dopłata lO et. na miesiąc.

Polecając się łaskawym względom Szanownej Publiczności, upraszam o liczne 
Z wysokim szacunkiem

W Dankowicach
pól mili o.l stacyi kolei północnej Jawiszowice, 

z powodu kończącej się dzierżawy

do sprzedania w każdym czasie
Ikrów holenderskich, zdatnych do chowu 
I sz tuk 10, narzędzia i maszyny rolnicze 
\ja k  w ozy , pługi itp ., kompletna młocar- 
nia, konie wyjazdowe z elegancką uprzężą, 
powóz kry ty , pouóz pó lkryty , faeton i san- 
ki, wszystko w dobrym stanie. (3125-3 6)

Ernest Tauscher,
] s k ł a d  n a tu r a ln y c h  roś l in  i kw ia tów  

w Wiedniu, I., Rothgasse 5 ,
rozsyła rzetelnie
i p u n k t u a l n i e  
wszt lkie rodza­
je  wieńców, bu 
kietów, garnitu­
rów ślubnych i 
świeżych kwia­
tów naturalnych.

Wspaniała no 
wość: salon i po 
kojowa ozdoba, 
bukiety a la Ma- 
kart. (3012-22 )

. Katalog z lioznemi rodzinami po podaniu a- 
dresu posyła natychmiast opłatnie i darmo.

ZELAZEM
Zalecane młodym osobom dla osiąg­

nięcia w z r o s t u  i r o z w o j u  c i a ł a ,  
nadaje krwi siłę i k u l e c z k i  c z e r w o n e ,  
które stanow ią jej p iękność; wzmacnia 
ż o ł ą d e k  , obudzą a p e t y t ,  leczy o s ł a ­
b i e n i e  o g ó l n e ,  b l a d a c z k ę ,  I y mf a
t y z m ,  s k r a c a  czas  
zdrowia, etc.

p o w r o t u  do

P aryż, 22, ulica Drouot

W  I.wowie w aptekach PP. K. Mi- 
kolascha, Ruckera, A. Sklepińskiego, 
Krzyżanowskiego, Naklika.

W  Krakowie w aptekach PP. T rau- 
czyńskiego, Redyka. W iszniew skiego.

(2767-4 )

ZATWARDZENIU
zapobiega się i leczy przez użycie

Pigułek roślinnych CAU7A1NA.
Przepisywane przez lekarzy francuzkich i za­

granicznych od lat 30-fru zawsze z wielkiem po­
wodzeniem; ponieważ składają się wyłącznie z ro­
ślin, nie sprawiają rznięcia ani kolek i mogą się 
używać jako środek orzeźwiający, oczyszczający 
krew lub sprawiający przeczyszczenie. Metoda 
użycia w polskim języku. Wymagać należy, aby 
pigułki Cauvaina znajdowały się we flakonikach 
włożonych w pudełeczka kartonowe i aby na każ­
dej pigułoe znajdował się napis Canvsln,

W Paryżu w aptece Pa Dehant, rue Faub. St. 
Denis 147. (2500-5 7)

Dostać można w K r a k o w i e  w aptekach pp. 
W. Redyka, J. Trauczyńskiego i K. Wiszniewskie­
go, — we Lwowie w aptece p. Z. Ruchera i u p. 
Kaliksta Krzyżanowskiego, — w Poznaniu w apt. 
Dra Mankiewicza, — w Brodach w aptece p. M. 
Kullaka i Franzosa — w Czemiowcach w aptece 
p. Golichowskiego.

A n t l r l i e i i m a t l c o n
D r. tned. i  ch iru r . F ra n ciszk a  H e lle ra , emerytów. I. sekundaryusza  

wiedeńskiego c. k. ogólnego szpitala.
To wewnętrzne lekarstwo leczy świeżo powstały reumatyzm mięśni natychmiast, da­

wniejszy reamat\ zm mięśni, tudzież najsilniej zy reumatyzm stawów z wszelką pewnością 
w przeciągu kilku dui. Jeitto  najpewnęjsze i najszyb iej działające lekarstwo na te cho­
roby. Ból i nabrzmienie Btawów ustają już w przeciągu 24 godzin. Ten świetny skutek, 
któ wm ten środek odznacza się wybitnie między wszelkiemi dotychczss znanemi środkami, 
stwierdzony został na podstawie liczb przez dwuletnie doświadczalne używanie w krakow­
skim szpitalu św. Łaz.rza, i uznany został ur*.czyście jako najbpszy środek na reumatyzm 
mięśni i stawów. Prócz tego działa także bardzo korzystnie w gośćcu, w ischias, w t. z. po­
strzale w przewlekłych meżytach organów oddechowych, cie pieniach płuc i t. p. Ponieważ 
jestto zresztą zupełnie nieszkodliwy środek, przeto można go bezpiecznie dzieciom udzielić.
G łów n y s k ła d  w IViedniu, S a lv a to r  - A połheke, h a rn th n ersfra ttse .

Cena flaszki 1 złr., — pocztą 20 ct. więcej za opakowanie.
Tylko praw dziw e, jeże li ma ctC/* SC?.
ten znak ochronny c /rU C & L s

Dr. Heller ordynuje od g. 1 2 -3  w Wiedniu, I., Kohlmarkt Nr. 5. (2779-5-1Ó)

C. k. uprzyw. kolej gallc. Karola Ludwika 
i linia lokalna Jarosław-Sokal. __

do L. 11.227 z r. 1881. (3100)

| zlecenia.

E . S ilb erste in ,
k. konces krakowskie biuro dzienników i ogłoszeń.

Zaprowadzenie nowych 
taryf lokalnych.

2  ważnością od dnia I Stycznia 1885 r. zaprowadza 
się dla c. k. uprzyw. kolei galic. Karola Ludwika i dla

■n o liczne i Unii lokalnej Jarosław - Sokal, dla każdej z osobna nowalll/AllC I ■ zk r r | |  f I | -
(3029-5-5 ) t a r y f a  l o k a l n a  p o d  n a z w ą :  ,,CzQSC II. laryty dla tran-

sportu towarów pospiesznych i zwyczajnych na c. k. uprzyw. 
kolei galic. Karola Ludwika11 względnie pod nazwą: „Po-

Śiieże śledzie solone 1884 r.
|ry łk ę  pocztową 10-funtową, liczącą za po- 
|ręczeniem 40 50 sztuk, w całej Austryi 
| za 3 marki opłatnie za zaliczką pocztową.

P. Hroizen Crosiin, a. d. Ostsee, 
I (2777-14 15) Iteg. B. Stralsund.

przez stróż i Jana

S o l i t e r a  leczy (i listownie)
Dr Bloch w Wiedniu.  Praterstrasse 42.

i—r~ c
(2930-2 )

5 cebrami wedy i za 5 centów 
w ę g l a  ciepła kąpiel. — Cena 
począwszy od SO asłtr. wzwyż. 
Wanny kąpielowe z opalaniem 
lub bez opalania. (2866-14-)

L. W eyl
w W i e d n i u ,  Wallflschgasfie \ r .  8.

Cenniki darmo.
Takie spłaty miesięczne.

_ .stanowienia taryfowe i ogólne taryfy dla transportu' osób i 
  towarów na linii lokalnej Jarosław-Sokal11 wskutek czegoIJ ft lUZlU OlUlliJlU UUlUliU L\J\J a a i |p 0 3 złr# za korzec czyli 100 kilo z odsUw$ do x * i  • t t

b” z0 piękne i tłuściutkie, rozsyłam b a -1domów przestoje obowiązywać iowiiobrziiiiąca towarowa ta-
i o.funtowa, hczaca za po- . T„_.. 1 (3i2i 3-3) | ryfa lokalna (Część II.) z dnia 1 stycznia 1883 r.,

jako też taryfa ważna od dnia otwarcia ruchu (6 li­
piec 1884 r.) dla linii lokalnej Jarosław-Sokal, wraz 
ze wszystkiemi, do obydwu taryf wydanemi dodat­
kami.

Egzemplarze tych taryf, zawierających po w ięk­
szej części znaczne obniżenia w porównaniu z istnie- 
jącemi dotąd równobrzmiącemi taryfami, nabyć mo­
żna po cenie
50 centów za egzemplarz taryfy dla kolei Karola Lu­

dwika (Część II.) a 
30 centów za egzemplarz taryfy dla linii lokalnej 

Jarosław - Sokal, 
tak w ekonomacie w Wiedniu jako też w komer- 
eyalnem biurze dyrekcyi ruchu we Lwowie i na 
wszystkich stacyach towarzystwa.

W iedeń w grudniu 1884 r.
•feiieralna Dyrekcja.

Tylko prawdziwe z następnym znakiem ochronnym.
W yciąg s ło d o w y  z  z ió ł  m iodow ych  i k a rm e lk i* )  

f i rm y  L. H. P ie ts c h  &  Co. w W ro c ław iu .
Wielmożny Panie! Donoszę Panu niniejszem, 

że Pański „Huste-Nicht" rozpuszczony w  herbacie 
sk utk uje doskonale, upraszam więc o szybkie na­
desłanie jeszcze dwóch całych flaszek. (2749-1-)

H o y e r s w e r d a ,  4 stycznia 1884 r. Brendel, nauczyciel.
Długoletni Kaszel.

Pański „H uste-H icht“ d z ia ła ł bardzo sk u teczn ie  na mój d łu goletn i k asze l
upraszam więc o przysłanie mi odwrotną pocztą jednej całej flaszki i czterech 
woreczków karm elków. — K u p f e r h a m m e r ,  obwód Brackvede pod Biele- 
feldem. G ustaw Ostermann, stolarz modelowy.

*) Wyciąg flaszka c. 80, złr. L50, 2 złr. Karm elki woreczek 25 i 40 c.
Składy mają w Krakowie apt. E. Stockmar „pod Słoniem“, K. Wisz 

niewski „pod Gwiazdą", F. Sobierajski „pod Słońcem11 i H. Markiewicz „pod 
Lwem *; w Biały A. Reichert apt.; w Brzesku W. Janoszek apt.; w Bor 
szczowle M. Niemczewski aptek.; w Dobroinilu A. Grotowski aptek., 
w Dobczycach J. Biliński apt.; w Grybowie Telszycki apt.; w Jaśle 
R. Palch apt.; w Jarosławiu J. Rohm apt. i Wisłocki ap t.; w Kańczu­
dze R. Heger apt.; w mostach wielkich Ign. Zieliński aptek.; w Mi­
lówce M. Quirini ap t.; w Rozdole Ed. Kornberger ap t.; w Skawinie 
K. Mayer apt.; w Sokalu Eug. Wysoczański apt.; w Tarnopolu Herm. 
Kabane apt. i G. Jamrogiewicz aptek.; w Wojniłowie E. Stieber aptek.; 
w Zórawnie J. W. Tomaszewski apt.; w Zydaczowie M. Bardasz apt.

Czcionkami Drukarni „Czasu"

Do dzisiejszego Numeru dołącza się dla prenumeratorów zamiejscowych 
. ^ „ O g ł o s z e n i e  Magazynu i Fabryki wyrobów tokarskich Jana Bajora 
j w K r a k o w i e  przy ulicy Grodzkiej L. 15, dom Wgo Goebla".

Odpowiedzialny rządca Drukarni Józef Łakociński.


